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IEZNANY ml przyjacielu! Nie wiem kim jesteś, nie 
wiem, jaki wykonu.jesz zawód, nie wiem, z jakiego 
pochodzisz środowiska. Ale wiem, że myślisz i czu­

jesz po polsku. Dlatego wiem, że pójdziesz dziś do 
omy wyborczej, aby głosować na kandydatów Frontu Na­
rodowego I aby wybrać naczelne władze w państwie. 

Nie wiem, kim jesteś, ale bez wahania odnajduję Twoją 
bratnią dłoń w łańcuchu rąk milionów Polaków, które. 
dziś złączą się nad całym kra.fem. Bo po raż pierwszy w 
naszych dziejach naród przystępuje do wyborów napraw-. 
dę zjednocwny spójnią jedności pragnień I jedności dzia­
łania. Zjednoczony - wbrew wściekłym wysiłkom wro­
ga - wokół wspólnej Idei niepodległej, silnej i zasobnej 
Polski, wokół Programu Frontu Narodowego; wokół 
pierwszego kandydata - ukochanego Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta; wokół władzy ludowej, która naród prowa­
dziła I prowadzi po jedynie słusznej drodze. 

Po drodze wielkich reform społecznych i wielkiego bu­
downictwa; po drodze braterskiej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i soJuszu z krajami demokracji ludowej oraz 
wszystkimi siłami walczącymi o wolność i pokój - pO' 
drodze prawdziwej niepodległości, bo po drodze socja­
lizmu. 

Dla każdego, kto pamięta, jaki był poziom życia szero­
kich mas robotniczych, chłopskich, inteligenckich w Polsce 
przedwrześniowej; w Polsce rządzone.i przez burżuazję 
I obszarnictwo; w Polsce grabionej przez obcy kapitał; 
w Polsce miliona bezrobotnych w mieście, 8 milionów 
„zbędnych" ludzi na wsi f „nadpr0<.'lukcjl Inteligencji"; w 
Polsce zacofania I przysłowiowej „polskiej biedy"; w Pol­
sce, której czwarta część ludności skazana była na analfa­
betyzm; w Polsce, którą zbrodnicza polityka klas pasożyt­
niczych pchnęła w noc klęski wrześnl~wej i okupacjf -
dla każdego, kto to Pamięta lub zna z lektury, nie ma 
f nie może być wątpliwości. Ta droga była drogą tragicz­
nej słabości naszego kraju, (Irogą bezrobocia, klęski. Na 
tę drogę daremnie chcieliby nas pchnąć znowu sojusznicy 
i agenci amerykańsko - hitlerowskiego imperializmu, gło­
szącego program nowe"!o rozbioru Polski, jawnie doma­
ga,jącego się ziem polskich dla Adenauera, Kruppa i Gu­
deriana. 

A I,E NAROD polski potępił raz na zawsze tamtą ł wy­
brał nową drogę. Drogę rewolucyjnych reform społe­

cznych sprawiedliwości społecznej, wielkiego budownic­
twa p;zemysłowego I mieszkaniowego; unowocześnienia 
rolnictwa; zlikwidowania raz na zawsze kryzysów, bezro­
bocia, zacofania I ciemnoty; upowszechnienia oświaty, 
kultury I sztuki. Drogę braterskiego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, który 35 lat temu obalił Imperializm carski 
I którego przyjaźń i potęga przywróciły nam niepodległość 
oraz stare ziemie piastowskie i stanowią pomoc dla naszej 
własnej rosnącej siły oraz puklerz dla naszego spokoju. . 

(Dalszy ciąg na str. 2) 
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WCZORAJ CZYNEM 
Łódź doliumentuje 

Pro9ramu 
swą wolę realizacji 

Narodowego Frontu 
W na.stroju odświętnym l uroczystym, z uczuciem ra­

dości l dumy stają dziś ludzie pracy Łodzi przed 
urną wyborczą, by głosem wrzuconym do urny potwierdzić 
to, co wczoraj czynem zadolrnmentowali, to, co wczoraj 
w udekorowanych flagami I kwiatami halach produkcyj­
nych, przy maszynach przybranych w proporce i biało­

czerwone chorągiewki - wyrazili wzmożonym wysiłkiem 
rąk I mózgów, potwierdzić - że niezłomną wolą narodu 
polskiego jest realizować wspe.nlały Program Frontu Naro­
dowego, budować Polskę silną ł potężną, rozwinąć siły 
wytwórcze naszego kraju, stworzyć ciobrobyt dla najszer­
szych mas naszego społeczeństwa. 

W nastroju radości stan·ęło w ubiegłym tygodniu na 
Wartach Wyborczych 150 tys. łódzkich wJókniarzy i meta­
lowców, pracowników wszystkich branż przemysłowych 
I budownictwa, zatrudnionych w 4"' :i:akładach pracy -

porwanych wspaniałymi zadaniami Programu Wyb~rcze- ' 
go Frontu Narodowego, - by lepiej ł SzYbciej wykonywa6 
swoje plany produkcji, by jeszcze bardziej umocnić swą 
ludową ojczyznę. 

Sprawą honoru każdego robotnika, każdej załogi było 
uzyskanie możliwości pójścia do urn wYborczych z jak 
największymi osiągnięciami w rozwijaniu potęgi pnemy. 
slowej ł siły gospodarczej Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. 

O te najwyższe sukcesy walczyli robotnicy l Inżynie­
rowie, technicy i majstrowie na Wartach Wyborczych. 
Z tymi osiągnięciami, z takimi legitymacjami czynu pro­
dukcyjnego, z uczuqłem radości i dumy, wynikającym 
z poczucia dobrze spełnionego obowiązku - stają dziś 
łódzkie masy pracujące przed urną, by kartką wyborczą 
potwierdzić wczorajszy czyn, · 

O załodze ZPB IM. DZIER- ce kilogramów przędzy i set- na do pracy aż miło. Czyn li się wszyscy w św!e1;licy za-
ŻYŃSK1EGO zwykło się ki tysięcy metrów tkanin. wyborczy objął wszystkich kłiadowej, kiedy padły cyfry 
w Łodzi mówić - przo- . pracowników, a taśmy Józefy podsumowujące rea.Uzację zo-

·I zdobędę dyplom ptawdziwe-1 na dzi€{1 2~ października . !Jl!..O 
go przodownika. łoga ZPO im. Więckowskiego 

W 127,9 proc. wykonał.a z.a- wykonała pl.an miesięczny. A 
loga ZPO im. Więckowskiego. do urn wyborczych pootano• 
ifwoje ZIO'bowiąz.ania wybor-1wili pójść wszyscy z samego 
cze. W Wartach Wyborczych rana. - Chcemy być pierwsi 
wzdęło udział 1371 osób. Na~-,- tak jak z planem. • · ... 
ważniej>sze jest jednak to, ze 

„ 

Załoga ZPW rm. 9 Maja wykonała 
przedterminowo plan za październik 

Jeśli można mówić o prze­
łomie w stylu pra'Cy załogi, to 
jest on najbardziej widoczny 
w ZPW IM. 9 MAJA. Załoga 
ta przez cały rok do sierpni.a 
br. nie wykonywała. awoich 
planów produkcyjnych. 

We wrześniu, realizując 
zobowiązania na cześć progra 
mu Frootu Narodowego, zało­
ga po raz pierwszy wykonała 

w 100 proc. miesięczny plaai 
produkcyjny. 

W dniu wczora,Jszym d 
godz. 12 załoga ZPW im. 9 
Maja złożyła dumny meldu­
nek o przedterminowym wy­
konaniu planu za p.aździer­
nik. 

Oto rezultat wspaniałego 
zrywu załogi dla poparcia 
Programu Wyborczego Fron· 
tu Narodowegol 

W ZPB im. Marchlewskiego 
dująca załoga. ~ałoga tkalni wykonała do Bąbrych i Wł. Nowakowej bowiązań, kiedy 23 mł·odzie· 

dma 20 bm. - 262.502 me· ZTóbiły prawdziwą niespo- żowców otr'7Vmało dyplomy u- Ostatnie przedwyborcze ma- szył ją o 10, 2 proc. Dzłęld 
Czy jednak słusznie? trów tkanin, a zobowiązała. ...., ' k' ą krótk1'e le n e d' t k y an i dziankę. Podjęły zabowiąza- znania, a dzieci robotnic z sow 1 s ' cz ac - po Ję ym, wy on w ym 
- Kto ma jakiekolwiek się do końca roku dać tylko nie wykonywać plan dzienny przedszkola zakładowego de- chowane zapałem i zasłużoną przekraczanym zob-Owiązaniom 

wątpliwości co do słuszności 179.707 m. Również załoga w 107 proc. (wy11:onywały w klamowały i śpiewały 0 Fron dumą. tkalnia wykona swój roczny 
1eJ' opinii, niech ~1·„ z.actanow1· prz""z.alni wykonała J'uż ) k · 115 plan produkcyJ'ny jeszcz6 

"' " 
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""' 103 proc. , a wy ·onuJą w cie Narodowym i o' szczęściu _ Wykonujemy. a nawet "' 
inad niżej podanymi faktami ll.136 kg przędzy. proc. Należy dodać, że ja- dzieci - jedna z wyróżnia- przekraczamy nasze zobowiąza przed 24 grudnia. 
i cyframi. k , , . t t t 0 0 h b t . ZMP ó k · p Tkalni nie ustępują inne od o jes~ze jednej · rzeczy na- osc Jes a Sfl.ma z.n. pr c. nyc ro o me · w a n.ia, podjęte dla poparcia ro- działy wielkich zakła<iów im. 

W dniu 1 września .br. po leży pamiętać, gdy mowa o poprawek. Irena Gadułka, legitymująca gramu Wyborczego Frontu Na 
ogłoszeniu Pro.gramu Wybor· Z klaid h D . . , kl się 250 proc. wykonaniem rodowego - mówią tkaczki i J. Marchlewskiego, w których 
Czego Frontu Narodowego ~~- a ac . zierz!ns ego. - Nie myślc1'e, że nalSIZ czyn 1 · · w na Wartach Wyborczych "'Spo'l 

~ Cał t ki t go normy zerwaiła .s ę z mieJsc.a, tkacze z zesp'Olu majstra a- " 
foga ZPB im. Dzierżyńskiego kf-dapax.ad berownd1c.zyt e wyborczy skończy się 26 paź- ,.,,.,bie!.!Ła do mównicy i zaru- cła.wa Kucharskiego.-Do urn zaw. odniczy z.e sobą 4.778 robo~ 

tan .,_ d k z.a ""' l\l 0 ryga ZIB Y po· dziernika Po wyborach też ""' - t b t kó 
poo OWll.<l czynem pro u · cząw15zy a na dyrektorze na· . · m!eniooa, . wzruszocna oświad- wyborczych idziemy z poczu- ruc i ro 0 ni w. 
cyjnym :ucz:ić tern program. czelnym' skończywszy to wczo będziemył prze~racz.ać normy, czyła: ciem dobrze wypełnionych obo Ogólna wartoś-'.: podjętych zo 
Na specjalnie odbytej ma- . . b t . to 1 d · . nasza z.a og.a wie na czym po , ż i kó b · ' ZPB im J Marchie 
sówce zobowiązano się wypro raJs.1 ro o mcy, u zie wy lega jej zadanie w realizacji . - Po raz p,erwszy w yc u wiąz w. ow1ązan . . -
d k . d k ń ku . sumęci w drodze awani:;u spo Programu Wyborczego. spotyka mnie mszczyt o-trzy- Zespół ten wykonując prze- wskiego przedstawia wartoś~ 

u owac o o ca ro po łecznegQ mania dyplomu uznania. Przy ciętnie 108.4 proc. planów dzien 

1

3.525.767 zł. :- ":Ykonanii; zas 
nad plan 15.170 kg przędzy i · . , 'ł · ks ć t h oboW1ą d dma 20 
179.707 metrów tkanin isuro- Słuszną jest też durna zalo- . To prawedda. boKiedyj na mb a- rzek.am, że będę pracowac z nych, postanowi ZW1ę zy yc . z zan o 
wych. Ponadio z;.ałoga zobo- gi, która wysunęła. awoją sowce prz wy rcze ze ra· całych sił dla dobra ojczyzny produkcję o 1 proc., a zwięk- bm. wymisi 1.200.000 zł. 
wiąz..ała się wykonać roczny przodującą tkarakę Józefę.--------------------·---------------------·---------~ 

plan produkcji do dnia 17 Sze~zyk oo kandydata na 
grudnia br. poola - duma, wynikająca z 

poczucia dobrze spełnionego 
Na drugiej ma.sów-ee odby- obowiązku. 

itej w pierwszydl dniach paź· 
dz.iernlka dla uczczenia obrad Załoga, która ma w swo1m 
XIX Zjazdu WKP(b) załoga Ze6pole takich majstrów jak: 
wysunęła. kontr-plan ~oduk- Stefan MarcinkoWskl, Czes­
cyjny na IV kwartał br. wyż- ła~ Sykuła, Julian B~ał~Wl\S, 
szy o 3 proc. od obowiązu~ą- takich tk.a.czJ:• któny JUZ wy· 
cego ich planu państwowego, kona.U swoJe roczne plany 
przy czym zobowiązała się produkcyjne jak Stefania 
utrzymać poprzednie zobo· Kaczmarek, Zofia Konwer­
wiąz.anie przedterminowego ska, Genowefa Filipek, Sta-
wykonain.l.a pia.nu irocznego. nłsława Kołodziejska, Wacłar 

. wa Skupińska, Anna Caba.-
Vf bi~. tygodniu, w trakcie nek, Tadeusz Paros, Stanlslar 

~c1ągarua Wart Wyborczych wa Kalecińska, Bronisława 
lk1erownik tklalni Kuimlen Deka, Józef Polaszezyk - ma 
Plątkoyrskl, przy ~orąc~ słuszne prawo do dumy. 
aplauzie całej z.ia!ogi zlozył 
zobowiązanie: · Podsumowując przedwybor· 

_ Załoga tka.lnl zobowią- czą ~keję zobowiązani?wą 
zuje się skrócić termin wy- przodu3ąca ~czka • Brorusla­
konania rocznego planu o dal wa Deka oświadcza. 
sze t dni, tj. od dnia 13 grud- _ Wczoraj C'zyllem, a dziś 
Dia br. . głosem zadokumentujemy na-

A zobowląminia mlogf ZPB I szą wolę wykonania Progra­
im. Dzierżyńskiego to nie fra- mu W,..borczego Frontu Na-
zesy, to są czyny, to są tysU\· rodowego. . . •. 

2264 Warty Wyborcze 
ZPB im. Stalina - Zakład B 

' W halach przędz.alni, biu· paźdz;lerniJ.ru pcxinlosła wy· 
rach techników i inżynierów, dajność pracy do 136 proc. 
w każdym pokoju pracy pa-
nuje atm01Sfera niecodzienne· Zobowiązania prz~wybor· 
go entuzjazmu. cze i Warty podeJmowane 

W t i . h dnia h . rze- przez cały zakład „B" wpły· 
. os a ruc . . , c pop nęły doda·tnio 111.a podniesienie 

dzaJących d:zien wyborów produkcji we wszystkich od· 
2264 I?rac<>wników Zf'.B im. działach. Pcrzędzalnia śred­
J. Stalina zakład B zaC1ągnęło nioprzędn.a do dnia 26 wyko­
Warly Wyborcze. Czerwone nała. 105 5 proc planu nara­
proporczyki zatknięte przy .sta · ceg; 
maszynach wskazują miejsca Ją • 
wytężonej pracy na cześć w~ aktywność maJ­
wielkiego wydarzenia w ży· strów i techników, w cza.sie 
ciu Polaków. po,ga<ianek i masówek przed-
Dzięki tym nowym zobowią wyborczych, ludzie zrozumie­

zaniom 231 prządek pracu· li, że od ich spotęgowanego 
jących n.a Wartach wyprodu- wysiłku rąk i mózgów uza­
kowało pon.ad plan 842 kg leżxµony je5t rozJkwit i dobro­
przędzy, wartości ponad 17 byt kraju. Przy realizacji zo­
tys. zł. bowiązań wyborczych wy. 

16 brygad obciągaczy wy- rośli nowi przodownicy ?ra-
konując swoje zobowiązanie cy, ludzie, którzy w~dzą 
skróciło przez t.o cz.as obcią- cel wzmCYŻOnego wysiłku. 
gania o półtorej minuty. I Tym celem jes>t ich własne 
Prządka Janina Sokolińska, jutro, do którego drogę wy~ 

która we wrześniu wyrabiała tycza jasno Program Wybor-
107 proc. planu - w tniesiącu czy Frorutu Narodowego. 

Ich leuitymacja - to przedterminowe 
wy konanie Planu 

- Co nam da'1 czyn wybor- - Co nam dał czyn WY-

LIST DO 
(Dokoń~e ze str. 1) 

Drogę sojuszu z wszystkhn.l, kt6ny walczą o prawdziwą 
wolność i pokój, i to dało nam po rai& plerwqy w dziejach 
przyjaciół na wszystkich naeąch era.nicach - l w całym 
szerokim świecie. 

CzY byłoby możliwe tak szybkie dźwignięcie kraju ze 
zgliszcz i rumowisk; czy byłoby m~we tak wszechstron­
ne, ogromne budownictwo, kt6re idme w całym kraju I w 
Warszawie; czy byłoby moiliwe utrwalenie rewolucyjnych 
reform społeczno-gospodarezYeh; CZY byłaby moillwa siła 
władzy ludowej - gdyby tego WszYStldego nie popierał 
naród w przytłaczającej swej większośel? Front Na.rodo­
wy i Jego prQgram to ŻYWa rzeczywistość, która rosła ł 
krzepła w ogniu walki 1 pra-0y. To konkretne i Imponu­
jące oslągnłęc~, w których jest 1 Twój trud, I trud każde­
go z nas, trud narodu volskieJo. To realny plan działania.. 

Ci nieliczni, którYCh ciasnym Interesom Program Fron­
tu Narodowego nie odpowiada - już głosowali. Głosowali 
rewolwerem I nożem, mord\lJąc tysiące polskich robotni­
ków i lntellgentów, którzy dźwigali ta.bryki z ruin 1 roz­
dzielali ziemię wśród chłopów. Gło1M>wall rewolwerem I 
nożem, mordując polskich chłopów, którzy tę ziemię brall 
i chcieli braterstwa z robOtniklem I inteligentem. I pró­
bują panowie eł głosować I dziś: sabotażem, niszczącym 
ciężki trud narodu ora.z dywersyjną robotą, zamówioną 
przez ameryka.ńsko-hitlerowsJdch wrogów Polski, robotą 
często szeptaną, ale zawsze zmierzającą do poderwania je­
dności na.rodu ł jego siły. 

PRZYPOMNIJ sobie, czim była Polska, gdy nłą rządzili 
ci ludzie: pionkiem w grze imperialistów; żerowiskiem 

kapitalistów, obcych i rodzimych pasibrzuchów; półkolonią 
i zaściankiem. Siły wytwórcze naszego kraju karlały: w 
latach 1918 - 1939 nigdy, nawet w okresie „dobrej ko­
niunktury", produkcja nie pn;ekra.czała w najważniej­
szych dziedzinach poziomu produkcji sprzed 1914 roku, 
kiedy to zaborcy rozmyślnie hamowall rozwój iospoda.rczy 
naszych ziem. Ta.ka była owa „moea.rstwowość" panów 
z szosy zaleszczyckiej. 

Ale, kiedy naród pod przewodem swej bohaterskie) 
I ofiarnej klasy robotniczej mocno ujął władzę - Jakże 
się zmieniło, już nawet w plerwszYch najtrudnlejnYch 
latach, oblicze Polski! Jak zaczął szybko rośó nasz prze­
mysł l nasza wytwórczość! Najczulszy r.aś barometr wa­
runków, w jakich żyje na.ród - przyrost naturalny -
osiągnął, nieznaną w oiągu dwud:r:lestolecla rzl\dóW bur­
żuazji, liczbę 19 na. tysiąc mieszkańców rocznie. Oznacza 
to, że wbrew trudnościom, które 11ą - przeciętny poziom 
życia całego narodu przecież wzrósł już w ciągu pierw-
szych najtrudniejszych lat. . 

A teraz przyjrzyj się temu, oo się dzieje w świeole. 
Z jednej strony - obóz pokoju i postępu, ze Związkiem 
Radzieckim na czele, którego potęga rośnie bezustannie 
l gdzie wszystko, co się robi i buduje, służy człowiekowi. 
Z drugiej strony - świat kapitalistyczny , z morderca.mi 
narodu koreańskiego na czele. Swia.t wyzysku i ucisku, 
świat rozda.l'ty sprzecznościami wewnętrznymi i nieule­
czalnym kry2ysem, którego miliarderzy· próbują dare~nłe 
uniknąć przez fabrykowanie narzędzi śmierci, WOJDY. 
Swiat, w którym zbroi się nowy hitlerowski wehrmacht, 
by go rzucić na Polskę. 

Wiem, że widząc to wszystko, rozumłeJąc to wszystko, 
głosować będziesz na wszystkich kandydatów, wysunię­
tych w Twoim okręgu przez Front Narodowy. 

Twoi to kandydaci. Tacy, jak Ty, ludzie pracujący, Naj­
lepsi spośród nas. Najbardziej zahartowani w walce ł pra­

. cy. Bezgranicznie oddani sprawie Polski niepodległej, sil· 
nej, zasobnej. Sprawie nQ..koju, 

WYBORCY 
Twolm.ł są oni kandydata.ml, tak Jak Twoim 3est Progra~ 

Frontu Narodowego - i na nich wszystkich oddasz swoJ 
głos. 

• • • 
P O JEDYNJE slul'ZDe.J dł'Odze la"OClZ7 SWYot'P'ko -

wbrew trudnościom - naród pod przewodem swej 
klasy robotniczej i jej awangardy - partii. Pod przewo­
dem swej władzy ludowej Ileż potrafił nasz naród 'Zdzia.· 
lać, odbudować I zbudować w ciągu za.ledwie 8 lait, a wła­
ściwie '1 lat. I to po najstraszliws.zeJ z wojen, 1 po 6 lata.eh 
okupacji. 

Odrabiamy równoczemle spustoszenia wojenne, I wie­
kowe -mcofanle naszej gospodarki, 1 nagroma.dZ()ną z winy 
klas pasożytni.czyeh ciemnotę oraz analfabetyzm, dosłowny 
i polltycmy. To nie Jest łatwe zada.nie. Tym bardziej, 
że nie żyjemy na oazie. Wróg w kraju mnoży I wyolbrzy­
mia nasze trudnofol. Równocześnie zaś musimy pamiętać 
0 godzącej nie tylko w granice, ale w byt Polski zmowie 
hłtlerowsko-a.merykańskiej. 

ROZEJRZYJ SIĘ jednak po Wairs?.awie, po kraju całym 
i p.owiedz: kiedyż to w Polsce I Warinawle tYle budo­

wano? Kiedyż to przed ludźmi prMlY stały otworem takle 
możliwości. awansu i rozwoju? Kiedyż to w Polsce, tak 
jak dziś, :przegnane było na zawsze widmo kryzysu I bez­
roboola? 

Jest nam jeszcze trudno, to prawda, ale powiedz, t:t.Y -
niezależnie od kłopotów co(lziennych-nie czuje11z, jak bije 
coraz mocniej, coraz potężniej tętno naszego kraju? Czy 
nie czuJesz, Jak coraz mocniej, potężniej bije serce Pol­
ski - Warszawa? Czy nie widzisz, jak na wysokość M­
cjalizmu rozprostowuje się cały nasz naród, którego ta­
lenty I pracowitość marniały dawniej? 

Spójrz na Warszawę, która odnalazła piękno starych za­
bytków, a równooześnle buduje nowoczesne, otwarte słoń­
cu i przestrzeni dzielnice, 1 parki, i pierwszą w Polsce fa. 
brykę samochodów osobowych i hutę stali szlachetnej. 

Spójrz na kraj cały. zauważ, Jak na pustym polu pod­
krakowskim, tam gdzie była wieś Mogiła i nędza karłowa­
tych gospoda.rstw chłopskich, wyrastają, już wyrosły nowe 
miasto I potężny kombinat hutniczy, który wYtapiać bę­
dzie sta.11 więcej, niż ca.la Polska przedwrześniowa. Otwón 
szeroko oczy i patrz, Jak wszędzie na ziemi polskiej rosną 
i już pracują nowe fa.bryki, nowe huty, nowe kopalnie, 
nowe uczelnie„ nowe wzorowe gospoda.rlhya. Patrz I zo­
bacz, jak rośnie na poi.sklej ziemi siła. 

To i pogłębiająca się jedność narodu jest żelazną rękoj­
mią, że nasze trudności, które są w dużej mierze trudno­
ściami wzrostu, będą przełamane i zlikwidowane. 

RóWNmż 1 TWOJ głos, który oddasz wraz z milionami 
Polaków na kandy.'latów Frontu Narodowego, na jego 

porywający program dalszej rozbudowy przemysłu, rolni­
ctwa, oświaty, nauki, opieki zdrowotnej - scementuje je. 
Clność narodu, zwiększy przeto -silę Polski, od której za­
leży Twój dobrobyt. 

Twoim prawem· 1 Twoim obowiązkiem patriotycznym 
jest głosować. Głosować za Polską - I przeciw hltlerow­
sko-amerykańskiej zmowie zaborców! Głosować za. je­
dnością narodu, za dalszym, jeszcze wspanials~ym rozwo­
jem naszego kraju, za Jak najszybszym usu01ęolem tru­
dności i braków - i przeciw rozbiciu, które Jest słabo­
ścią; i przeciw zdrajcom, którzy chcieliby zniszczenia Pol­
ski I jej rozbioru! Przeciw ludobójcom - i za pokojem! 
Przeciw wojnie - i za jasną przyszłością Twoją i Twego 
dziecka! 

__ Wiem, żeś Jd wybrali 
I B. '\\'< 

czy? - powtarz.a pytanie ob. borczy? - powtarza z kolei 
Zajączkowska., dyrektor na- pytanie kierownik szwalni 
czelny ZPO IM. WIĘCKOW- Małafiej. Zobowiązania WY­
SKIEGO. - Chodźmy na sale I konane i przekroczone, załoga 
- zobaczycie. zadow2}.Qna. ~w~ . t.E~lo..:..._ ____ ._ ... _____________ !!!lllr;.;...-.__..__ ........ _ ,,, _ _.!!!!!l!!!!!!!l~!!!!!!•!lł!!!!!!l!!!!!!!!!!!-"'"'!!!""'••--...,;·„-iióiii!'!!!'-'!!!!l!!lllii!!ll!'I!!~ 
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na listę 
sprawy 
pokoju 

Idziemy wszyscy do wyborów z tym najgłębszym przeświadczeniem, że oddając swój głos 
kandydatów Frontu Narodowego przyczyniamy się do zwycięstwa słusznej sprawy, świętej 
nasze] niepodległości, szczęścia 1 wielkości Polski, przyczyniamy się do zwycięstwa radości 
nad. grozą woiny, do umocnienia· solidarności wszystkich sił wolności 1 sprawiedliwości nad 

grabieży, że oddajemy swój głos w 1m1ę pomyślności naszych dzieci, VI imię siłami zniszczenia 
pomyślności Polski. 

Bolesław /Bierut 
(z przemówienia wyborczego) 

-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Trzy spotkania 

z Pierwszym Kandydatem łłarodu 
.„Czy Janina Cichońska, 

zasłużony pracownik sztuki 
drukarskiej, pamięta ów 
dzień zimowy 1945 roku? 
Jeszcze jalt! Stała przecież 
wtedy w wysmolonych ja­
kichś ·łaszkach, okutana w 
wytrzaśniętą skątlciś chus­
tl•ę f przytupywała raz po-
1·az. bo mróz był aż trzesz­
czało. Stala i rozmyślała o 
tym mieszkaniu spalonym 
na Powiślu. o rodzinie 
przepadłej gdzieś daleko w 
tamte niedawne dni. 
A wąską ścieżką wydeptarri 

wśród gruzów - tędy, gdzie 
C::awniej były Aki~ szła gru­
:pa wojskowych i cvv,il/w. Szli 
j(rokami ciężkimi. znużeni wi­
clać daleką drogą, spo!!,lądając 
te, tu - to tam z:;troskanym 
wzrokiem gospodarzy powraca 
jących na spalon'i schedę„. 
Bolesław Bien•t przeszedl 

wówczas tuż koło ni(:j. Spojrzał 
L nie poznał. Bo si< ąd L•y zno· 
wu? Ona sama nie poznałab~· 
~iebie w owym owiniętym chu~t 
ką stras.zydle, gdyt y rnjrzała 
do lusterka. A on„. czyż mógł 
ramiętać to wystra;,zont: wieci. 
r.ie dziewczę spr;:td tr-.ydzie­
stu z górą laty, które kręciło 
się po niewielkiej dru!< arence 
Eogu:;ławskiego • na .~więto 
ltrzyskiej, stawiajHc pierwsze 
trudne kroki w dtu~rnrskiej 

Ez tuce? W tej same-i di ukarni 
w której Bolesław Bierut był 
cenionym zecerem i przed 
:;u przeszło laty organizował 

strajk? 
Diugo, długo p3trzyła wów-

tzas Janina Cichor.ska ~a Pre­
zydentem, gdy w:::pina~ąc się 
!JO stertach zaśnieżonego gruzu 
~zedł ku Marszałkowsk:ej. 

Wkrótce potem z pierwszych 
w wyzwolonej W;i!'fzaw'.e głoś 
ri lków słyszała pamiętf.e sło· 
wa: 

A nazajutrz - mi&ła już 
pracę. W swoim .:;tarym dru­
karskim zawodzie. 

- Jako pierwsza w wolnej 
Warszawie ruszyła niewielka 
d1·ukarenka przy ul w:dok -
,-.powiada Janina Cict.m'iska. 
Zebrała się nas bm nil:?wielka 
gzrstka drukarzy. zecerów, 
maszyni8tów. I zaC'zęli~my na 
1.owo. W warunkach.„ 

Co tu wiele mówić! Ja robi­
łam Qa maszynie j3kby to był 
. node! z czasów.„ Gutenberga 
wraz z kilkoma kolegami, któ· 
rzy obracali ręcznie W!llec, a 
'ci odbijałam. Ale grunt że ja­
l!oś szlo, że cz10wieh czuł 

rnów wreszcie znajomy zapach 
farby, że słyszał ;;zelest odwra 
t•anycb arkuszy. 

Nie pracowaliśmy tam długo. 
Już w parę dni później poszli­
smy całą paczką na stare śmie 
de. Na„. 

Tak, istotnie na fmiede. Bez 
cudzysłowu. Nasza okazdła dziś 
drukarnia przy ul Marszał· 
kowskiej 3-5 była bowiem jed 
nym wielkim śmietniskiem, 
na wpół zawaloną składnicą 
Jakiegoś pogiętego żelastwa, po 
Y-rytego śniegiem spadłym tu 
IJrzez ·wypalone okna„. 

I do tego ten mróz!' Choler­
ny mróz, klejący ręce za każ-

Jarosław Iwaszkiewicz 

List do Prezyderita 
Bo kiedy, Prezydencie, Ty dobrze wiedzialeś 
Jaką trzeba iść drogą i jak nas prowadzić, ' 
Ja zbytnio zaufałem przebrzmiałej mądrości, 
Zmęczone oczy pasąc pięknol:ci widokiem -
I olśniony tęczami, wtedy nie dostrzeglem 
Ugiętego pod jarzmem prostego czlowieka. 
Ja wiem, ja teraz już dużo rozumiem 
I staram się zapomnieć to, co przeminęło, 
Nie oglądam się nawet, Lecz trochę mi szkoda 
,.Zachodów promienistych" i „róż" i „maTmurów" .•• 
I widzisz, Prezydencie, mnie dzisia1 1est trudno 
Ja j_uż nie jestem młody, a Hć prędko trzeba. ' 
l\1yslałem, że już w żyd11- co.~ nieeo.~ zdobylem, 
A tn .trzeb<!' Po.im.ować wszy.~tko od początku. 
Ty wiesz, ze ni.P C'hWaT'ilem wielkich tego świata, 
I ten. list dziś do Ci.ebie ni.e cnatego pisze, 
Ze stoisz w ostrym .~wietle niby na cokole, 
Wsz11scy na Ciebie patrzą, 1v .~z1-1scy Ciebie slawią, 
Ale kiedy mi r.i.eżko i. kiedy się gubię, 
Myślę zav,sze o Tohie. Wiem. że Ty tale samo 
Kochasz Polskę szeroką, i tych prostych l1tdzi, 
Którzy nowa ojczyznę z wusił.kiem budują, 
I wiem, że Ty masz rację. I ta m11śJ, o pracy 
Jest jak powiew wiosenny na śni.eżnej równinie, 
Jest jak olśnienie światlem w poranek. ?esienriy, 
I wiem, że Ty rozumie.~z. iż los mi przeznacz1-1ł 

,,Chociaż bestialski wróg 
pozustawił z najukochańsze­
go naszego miasta tyllto gru· 
zy i ruiny, Warszawo, przy­
rzekamy Cl dziś święcie: na 
mogiłach bohaterów War­
szawy, na gruzach Twych 
najpięknie.iszych dla nas 
gmachów, ulic i placów -
wysiłkiem, na jaki tylko 
zdoła się zdobyć miłujący 
Cię, Warszawo, na1·ód, 
wzniesiemy pomnik g·odny 
Twej sławy dziejowej, 
V\'arszawo •.. " 

Pisać wiersze: ·u kl ad a ć si o w a d t a P o t a k 6 w, 
I że więcej nie mogę nic. I że to je.•t także 
Budowa nowych rzeczy i droqa do świ.a.tla. 
I że tkacz nad wm·sztatem, ja 11.ad moim piórem, 
Ty nad mapri, ojczy,zny schi1lony olbrzymi.a, 
Oddycham·y t11m samym: ogromna. milością 
Odrodzonego świata i wiarą w czlowieka. 

Wi,P.C w11bacz mi tę śmialo§ć i ton tego listu, 
W Tobie zawsze dostrzegam wzór takiej prostot.y, 
ŻP. Ci śmiele przesylam proste pozdrowienie. 
Nie czas jest teraz na olbrzymie slowa, 
Bo teraz czas jest na olbrzymie czyny. 
Mótnie Ci więc zvn1czajnie zwyc~n.jne wyrazy: 
„żyj dtugo, pracuj dtugo - my Ci pomożemy!" 

Ruszył pierwszy piec stalo11'!niczy w Nowej Hucie 

dym dotknięciem do żelaza, 
zdzierający płaty skóry .. Pokry 
te rdzą części dawnej naszej 
dumy: wspaniałych maszyn 
rotacyjnych - rozbieraliśmv 
po kawałku, czyśC'ili ... 

Nikt z · naszej pierwszej 
l semki nie pytał wtedy o to, 
kto i ile nam zap~aci. Robiło 
się, bo tak było trzcoba. Najlep 
szą zapłatą był garnek \vodni­
:,tej, ciepłej zupy z kawałkiem 
chleba - rozwożonej przez ja­
kiś komitet. To było wszystk'J . 
1 to było wówczas dużo. . .;:• "' 

- Takie było mniej więc.:!j 
I- ierws::::e nasze powojenne 
~potkanie - wsp0mina Janina 
Cichońska. - Za drugim ra­
zem Prezydent sam przyszedł 
ao nas. Do naszei ódbudowa· 
11ej drukarni na Marszałkow­
~kiej, 'gdzie cd wielu już mie-

l 
sięcy drukowało 5ię „Zycie 
Warszawy". Przy~zedł zupeł· 
nie niespodzianie Ktoś bodaj­
ze maszynista CzE:sław Kali­
szewski wpadł nagle na halę i 
rr zekrzykując ło'>kot maszyn 
zawołał: - Prezydent idzie do 

ja, najśmielsza, jako . że zna· 
lam Prezydenta z dawnych lat 
-- spytałam, czy po tylu la­
tach nie zapomniał jeszcze 
„wego dawnego zawodu. 
l;śmiechnął się, tak jak to on 
I.-Otrafi i powiedzi>..l: 

- Ano, zobaczymy. 
I pewnym krokiem pod· 

szedł do kaszt~'. Raz, raz.„ 
- Proszę. Gotowe - po­

wieddał pokazując ·gotowy 
skład. 

- Niech :iy je nasz towa­
rzysz, Bolesław Bierut! -
wołaliśmy ... 
Była to jesień 1946 roku 

nas! 
Zaszedł tak zwyczajnie, po * • * 

~ąsiedzku, bo mies?kał już w Minęło 6 lat. Vl miejscu, o 
_t,obliskim Belwederze. Jak to· 1'tórym mówił wówczas Prezy­
warzys·z do starych towarzy- dent dawno już wyrosły 
::;zy. Przyszedł, t-y zobaczyć mury ogromnych ł:al „Domu 
r·asze osiągnięcia. Z dumą pre- Howa Polskiego" Tego Domu 
l'entowaliśmy mu odczyszczo· ~,łowa, które wysunE-;ło właśnie 
r1e, odremontowane maszyny. Jego, dawnego wr.rszawskiego 
Zobaczył i mnie przy maszy- drnkarza na swego kandydata 
I.ie. Uśmiechnął się, poznał i C:o Sejmu„. 
rrzywitał. A potem długo, dłu- Dawno też dźwignęła si~ z 
f,O rozmawiał z nami Pytał ruin, ożyła i wypi~kniała War· 
,zczególowo, jak dajemy sobie :::<.awa. 

Prezydenta, wracającego z 
l'/.lcskwy, z XIX Zjazdu Partii 
I.enina - Stalina. Byłam jed 
ną z tysięcy kobiet i mężczyzn, 
chłopców i dziewcząt, które 
zwartym kręgiem rwąc wszel­
lde szpalery otoczyły wzaiesio 
ną naprędce mównicę, opasaną 
t iało-czerwoną chorągwią. Ra 
1em z nimi patr'-v!am w górę 
na zachmurzone niebo, które 
wkrótce już przebić' miała ma­
ła, rosnąca stale srebrna plam 
ka nadlatującej m3szyny. 
Długo, długo nie milkły o­

hlaski, radosne okNyki n'i 
vześć Bolesława B!eruta. Na 
r.ześć klasy i siły , którą on 
• eprezentuje. Na ,·ześć obrad, 
z których powracał„. 
Stałam w tłumie i patrzy­

łam, jak podbiegaict doń chłop 
cy, dziewczęta w ZMP-ow­
skich krawatach, jak wciskają 
mu kwiaty. Wielkie, kupione 
widać zbiorowo bukiety i małe 
wiązanki goździków czy fioł­
ków „od siebie" od se~ca„. 

radę z trudnościami w pracy, - Ja także urządziłam się 
wiedział, że brakuie nam jesz· - ciągnie swą opowieść Jani­
qe i tego i tamtego... r.a Cichońska - Mieszkam. 

I wtedy po raz pierwszy pa-I Zarabiam. Z dawnej, zahuka 
dla z jego ust zapowiedź budo r_ej, drżącej ciągle przed groź· 
wy drukarni giganta - Dom.i bą wymówienia wieczn<)j „po­
f łowa Polskiego - najnowo- mocnicy" - bez źi>dnych w!­
eześniejs·zej druk<irni w Eun ;'.loków awansu - stałam slę 
rie. Barwnymi sł0wy kreślił pracownicą umysłową. Pełnię! 
,)rzed nami obraz olbrzyma: Gdpowiedziabą funkcję maga 
:asnych widnych hal, wspania ;-ynierki w dziale chemigrafii. 
łych urządzeń wentylacyj- F racuję społecznie A przed 
cych.„ mówił też i o tym, że c1 ziesięciu dniami, 16 paździer­
Miskie są już cza·„y. gdy znik- nika„. 
ną z ulic mali majd>tniarze. .„byłam jedną z tych, któ-

.Długo, długo trwało powita-
111e. Długo też ciekać było 
trzeba jeszcze na okęckiej 
5zosie, zanim minąć mo?.na by­
w wreszcie szeregi samocho­
t.!ów osobowych i zwykłych 
dężarówek zapełnionych. szczel 
nie ludźmi. Rozśpiewanymi. 
Rozradowanymi„. 

Tak to witała Warszawa 
swego gospodarza, pierw­
szego kandydata narodu do 
Sejmu Polskiej Rzeczypo· 
spolitej Ludowej. Takie to 
było lrni'1czy Janina 
Cichońska - moje trzecie 
spotkanie z Prezydentem 
Bolesławem 6ierutem. 

Słuchaliśmy z zapartym rym przypadł w udziale za· 
~chem. A gdy skończył. wtedv szczyt witania w Warszawie 

Naszym zadaniem jest 
aby paraliżować z mieisca 

czuwać 

wszelkq 

ADAM W. WYSOCKI 

na każdym 
podstępna 

kroku, 
wrogą 

akcię zmierzaiqcq często w sposób perfidny, obłudny, 
zamaskowany do rozbijania wewnętrznej spoistości i je­

dności narodu, musimy pamiętać, że nasz marsz naprzód 
wymaga szczególnej czujności i troski o nosze budo-

wnictwo. 

Winniśmy oceniać ludzi według ich szczerych i ofiar­

nych wysiłków w pracy niezależnie od ich nieraz 
błędnei postawy w dawnych warunkach. Należy ta­

kim uczciwym ludziom stworzyć jak nojpomyślnieisze 

warunki życia i pracy. 

:W budu.lą-cym sl.ę rejon!!' warszta t6w mechanlcząo-remontowych ko mblnat11 Nowa Huta oddany io· 

4Lal r.lo uzyLku pierwszy e-lektrycz ny »le~ stalo_w_nl_czy, Na zdjęciu: pierwszy spust stali. 

Bolesla11J Bierut 
(~ przemówienia wyborczego) 
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Dlaczego dziś idziemy do urn 
Maria Dąbrowska 

pisarko, autorka „Nocy i dni 11 

O DKĄD żyję, myślę i pracuję, dzielę zawsze z moim 
narodem wszystko - cierpienia, triumfy, radości, 

prawa i obowiązki. Razem też ze wszystkimi obywatela­
mi mego kraju spełnię obowiązek głosowania do Sejmu 
'V myśl hasła jedności, wysuniętego przez Front Naro­
dowy. 

Istnieje w tej chwili kilka doniosłych spraw jednako 
Clrogich każdemu Polakowi. Obrona pokoju przeciwsh­
v;ienie się rewizjonizmowi neohitlerowskiemu, coraz lep­
sze zagospodarowywanie Ziem Odzyskanych, coraz rze· 
tElniejsza praca nad rozwojem przemysłu, podniesieniem 
wydajności rolnictwa, polepszeniem bytu obywateli, od­
budową i rozbudową wiosek i miast - oto niewątpliwie 
pozytywne, konkretne zadania, &tojące przed Sejmem 
i społeczeństwem. 

W tej sytuacji - jak to słusznie stwierdzaj!\ przed­
stawiciele najrozmaitszych poglądów - zupełna jedność 
llarodu jest konieczna dla jego dobra. 

Ks. Stanisław Grabowski 
proboszcz parafii św. Anny 

J AKO ksiądz - w ciągu wielu lat mojej pr1tt:y ~'l­
płai1skiej stykałem się ze straszliwą nędzą i upo· 

~Jedzeniem, w jąkich żyła przed wojną ludność polska. 
Te ciężkie warunki egzystencji obserwowałem zwłaszcca 
ti.;, na terenie Łodzi. Dziś trzeba być po prostu ślepym, 
b~· nie dostrzec tych widocznych na każdym kroku zmian 
:ria lepsze. Planem dalszego powiększania się naszych 
o~iągnięć i rozwijania naszej gospodarki i kultury - jest 
Program Frontu Narodowego. W ciągu zaś ośmiu rnt, 
które upłynęły od wyzwolenia naszego· kraju, przekon:i­
liśmy się przecież, że władza ludowa słów na wiatr nie 
r:·uca. Wierzę więc osobiście, a i wszyscy mamy tę moC'1 '\ 
""iarę, że nakreślone w Programie Vvyborczym Fro'1t:..i 
N2rodowego piękne zamierzenia dalszej poprawy bytu 
ludzi pracy - zostaną urzeczywistnione. I oto dlatego 
będę głosował na listę Fr.ontu Narodowego i dlatego 
również uważam, że oddanie głosu na tę listę jest obo­
wiązkiem kajdego kapłana i wszystkich Polaków - p'l· 
t,·iotów. Głos bowiem za Frontem Narodowym - to głos 
nie tylko za lepszą przyszłością naszej ojczyzny i naror!•1 
polskiego, ale również głos za pokojem, za uratowaniem 
świata przed grożącą mu niszczycielską nową wojną 
1 przeciw takim jej straszliwym okropnościom, jak np. 
chozy koncentracyjne, z których (Oświęcim, Gross Rosen 
i Mauthausen) sam ledwie uszedłem z życiem. 

Prof. dr S.A. Pieniążek 
Dyrektor Instytutu Sadownictwa 

w Skierniewicach 

BUDUJE się nasz kraj potężny 1 niezależny. Ił.om\ 
w nim pałace - domy kultury, domy dziecka, do­

my robotnika i chłopa. 
Wygnani magnaci żebrzą u naszych wrogów, judzi\ 

ich przeciwko nam. Przeciw obozowi pokoju wyrósł obóz 
wojny, kierowany przez amerykańskich milionerów. Za 
nimi są Mikołajczyki i Andersy. Któż z nas może pragnąć, 
aby wrócili oni do kraju, aby zwrócili obszarnikom zie· 
mię, a fabrykantom ich fabryki? Któż z nas może pragnąć, 
sby hitlerowscy generałowie z amerykańskiej armii obró­
cili znowu nasze miasta i wsie w gruzy i zgliszcza? Chce 
tt:go chyba szpieg, degenerat i zbrodniarz. Chcą tego 
tacy, jak ci, co strzelali do Stefana Mar.tyld. 

Przeciw widmu nowej wojny, przeciwko zamianie n"l-
1!2'ego kraju w ruinę - musimy wszyscy jednoczyć się 
v.e Froncie Narodo;.vym. 

Czy Front Narodowy jest dla wszystkich? Nie, nie 
i:lopuścimy do niego wrogów jawnych lub ukr:-,-tych. Tycn, 
ce. strzelali do Stefana Martyki, ani tych, którzy i dziś 
karmią się zdradzieckimi audycjami BBC i pod ich wpłv· 
wem hodują w swych sercach nienawiść do Polski L'l­
dowej. 

Dziś będziemy głosować przeciwko wrogom nasz~J 
ojczyzny, za pokojem, szczęściem i dobrobytem naszego 
r.arodu. 

Aleksander Zelwerowicz 
nestor sceny polskiei 

W POLSCE Ludowej dokonana została i)ełaa rehabiU· 
tacja lekceważonego od wieków zawodu aktora, któ· 

ry pod względem towarzyskim, społecznym i obywatel· 
sldm traktowany był częstokroć jak coś pośle.dniejszego. 
Dopiero ustrój socjalistyczny wyrównał ten upokarzający 
dystans a Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
powołuje aktora do pełnienia zaszczytnej roli współbu· 
downiczego kultury w swojej ojczyźnie, otacza go opieką 
i s~acunkiem. 

I dlatego ja wraz z całym naszym aktorstwem 
1 wszystkimi pracownikami teatrów głosować będę dziś, 
dnia 26 października na li.stę Fro.ntu Narodowego, gdzie 
wśród kandydatów na posłów mamy reprezentanta na­
szego zawodu kol. Wojciecha Brydzińskiego. 

Stanisława Niedzielska 
emerytka 

JAK wielu innych obywateli - zapomałam się z Pro• 
gramem Wyborczym Frontu Narodowego. I tak jak 

~;ielu innych obywateli-radowałam się czytając o wielkich 
perspektywach naszego kraju. 

Cóż - mężowi i mnie, dwojgu emerytom, jest niekie­
dy ciężko, częstokroć przeżywamy trudności, ale przecież 
jesteśmy gorącymi patriotami naszej ojczyzny, tak jak 
inni rodacy pragniemy jej dobra. 

Czytając często w gazetach o wysiłku całego narodu 
w walce o rozwój naszego kraju - tak bardzo się pragnie 
przyłączyć do wspólnego budownictwa. Niestety - złe 
zdrowie i starość nie pozwalają, ani mnie, ani mężowi na 
pracę. 

Całą jednak duszą jesteśmy razem ze wszystkimi, 
którzy formują lepsze jutro naszego narodu. Z wiarą 
w wypełnienie pięknych planów Frontu Narodowego -
oddamy swój głos za szczęściem nas wszystkich - zespo­
lonych w jednej patriotycznej rodzinie. 

Prof. dr Marian Stefanowski 
kierownik kliniki chirurgicznei 
Akademii Medycznei w Łodzi 

PROGRAM Frontu Narodowego skupia w jedności 
działania wszystkich obywateli Polski Ludowej, któ­

rzy dążą do utrwalenia pokoju na świecie, do sprawiedli· 
wego ustroju społecznego, wzrostu dobrobytu i coraz lep­
szej przyszłości naszej ojczyzny. 

Nam, pracownikom nauki i służby zdrowia, przypada 
'\1'1Ybitny udŻiał w krzewieniu kultury i nauki polskiej, 
w opiece i ochronie zdrowia narodu. Naszym zaszczyt· 
nym obowiązkiem jest świadome dążenie każdego %. nas 
do sprostania tym odpowiedzialnym zadaniom, do stałego 
'\>;zmacniania naszej jedności. Naszym zaszczytnym obo­
wązkiem jest wytrwała praca, która przyczyni się do 
o;iągnięeia wielkich i s.prawiedliwych celów, ku którym 
dąży nasza ludow.11 ojczyzna. 

Czesław Szczepaniak 
dyrektor Izby . Rzemieślniczei 

w Łodzi 

JĄSNY jest, przekonywający 1 zrozumiały dla wszyst­
k(.ch obywateli dobrej woli Program Wyborczy 

Fronw, Narodowego, nakreślający dali;zą drogę rozwojo~ 
wą naszej ojczyzny. Zespala on wszystkich patriotów do 
walki o wykonalllie planów gospodarczych, do walki 
o szybkie tempo uprzemysłowienia, o wzrost dobrobytu 
ludti pracy, o rozkwit kultury, o siłę i świetność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Wykonanie tych zadań wyma­
ga od nas wspólnego, szczerero wysiłku. 

O realizację tych szczytnych zadań walczyć będę na 
moim odcinku pracy. Dlatego staję w szeregach Frontu 
Narodowego i głosuję na pełną listę kandydatów z nasze­
go miasta do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Okr eo W v bor en Nr 8 w m. Ł od z• 

Karta do głosowanaa 
„ wvboraei. do Se1mu Polskier R2eczypospoliłel 1.udowe1 

"' dniu 26 l)atd:ierniko IQ52 roku. 

lista FrcnfQJ Narodcw~go 

Kondydacf· 
na poilćw. 

t Oworakowslcl Włady•ław 

2. O o t. c i m i ń ~ k a W a " d a 

3. ~ilol Ko&lmiera 

4. Jabłoński Heftrylr 

S. Pta1ln1lel Jon 
6. Jodłowski Jer1y 

7. P I e w t ń 1 le a K o r n e I 1. o 

8. Tatarków"a·Malkowsko Mlcholl1to 

9 . Ur b.o ń c: & y le St a n i I I o w 

10. U I k o w I k o J ó z e ł O 

Zas!ępcy1 1. S a e w c r y k J ó z e I Cl 

2. J o a c h I m I a le F r o n c I • I • ' 

3. M I I o 1 I o w 1 k I R o m a I\ 

4. Glawockl C:ollkl 

S. Z Jo I o n le o VI I le I O.f I• 

ldąc· ·do · urny 
pamiętaj 

Uf niedzielę wyborczą u-
11 kładamy nasz rozkład 

dnia ina.czej, niż w każ 
dą niedzielę. Pamiętamy, by 
przeznaczyć odpowiedni czas 
na udanie się do lokalu ko­
misji wyborczej i na złożenie 
naszego głosu. Pamiętamy, 
że komisje wyborcze urzędu­
ją od 6 rano do 22 wieczór, 
lecz starać się będz'.emy gło­
sować we wczeiinicjszych go 
dzinach przedpcłudniowych, 
by potem mieć wolny dzień I 
poczucie spełnienia obowiąz~ 
ku obywatelskiego. 

Przed wyjściem z domu 
upewniamy się, gdzie się mie 
ścl nasza obwodowa komisja 
wyborcza. Adresy komisji wy 
borczych znaleźć można na 
bramach domów, na ogłosze­
niach rozplakatowanych na 
ulicach miast I wsi, a jeśli 
ktoś ma trudności z ustale­
niem adresu swojej komi!;jf 
WYbo·rczej, pomogą mu agi­
tatorzy Frontu Narodowego. 

Przed wyjściem z domu u­
pewniamy się również, czY 
zabraliśmy z sobą jakikol­
wiek dokument osobisty -
kartę meldunkową, legityma 
cję służbową, legitymację 
związkową lub inną. Trzeba 
wziąć ze sobą. nie wszystkie, 
lecz jeden tylko z tych dolm­
mentów. Jeśli przypadek 
chciał, iż w pr.zecledniu wy-

. borów któryś z obywateli zgu 
bił wszystkie swoje dokum::?n 
ty, powinien poprosić dwóch 
znajomych, by poszli razem z 
nim do komisji wyborczej i 
poświadezy)j jego tożsamoić. 

Lokale komisji wyborczych 
Jut na nas czekają. Są one 
odpowiednio udekorowane. 

Panuje tam czystość I perzą• 
clek. Urzędują cz?onkowie 
obwodowych komisji wybor­
czych, którzy podzielili mię­
dzy sobą pracę. Dochodzimy 
do jednego z urzędujących 
członków komisji. WYborczeJ, 
wymieniamy swoje nazwisk<>, 
okazując równocześnie doku­
ment osobisty. Po spraw;ze­
niu nazwiska w s11isie wyb-r 
ców, otrzymujemy kartę do 
głosowania. 

Glosujemy na wszystkich 
kandydatów Frontu Narodo­
wego. Iiart:t do głosowania 
obejmuje dokładnie tyle na­
zwisk kandyd!ltów n:i posłów 
i ich zastępców, ilu wybiera 
dany okręg. Toteż popiera­
jąc całkowicie Program Fron 
tu Narodawego, wrzucamy do 
urny wyborczej Ji:art-; do gło­
sowania bez jakichkohvfek 
skreśleń i zmia.n. 

Dla członków lrn!nisji wy. 
borczych zaczyna się noc o:l 
powiedżialnej pracy. Oblfoza 
ją oni wynHd głosowania 1 
przesyłają. protokół do okrę­
gowej kom'.sjf Wyborczej. Tu 
następuje oblicz.anie głosów 
całego okręgu, p.o czym wy• 
słany zQstanie meldunek do 
Faństwowej I\:omisji Wybor• 
cz ej. 

Pai1stwowa Komisja WybQr 
cza ogłasza wynik wyborów 
do Sejmu. Jedność narodu 
polskiego, skupionego wokół 
Programu Frontu Narodowe­
go i pierwszego li:andydata 
nar<idu, Bolesława Bieruta -
sprawi niewątpliwie, że wy. 
nik ten będzie nowym umo­
cnieniem naszej ludowej Oj. 
czyzny, 

- O Boże wielki, postaw straż . nad sumieniem panów tulonych ulów, gdy zerwała się ponura naremnica i zdusiła 
I książąt - przeszedł teraz w modlitewne ":'ołanie, z wy- wiosnę. Spad1?' śniegi przeogromn·e, że trudno było przejść 
ciągniętymi ramionami nad ogniem. - O Boze, uczyń, aby od wsi do w~i, zamarzły rzeki, drz~wa w lasach strzelały, 
ziemia moja nie wołała, a zagony jej nie plaka1?' z Pod?a- a za mroz~m1 przyszły wichry i.rozb1esiły się ponad wszelką 
nymi za niesłuszne z nimi obchodzenie! ... Czymze god.i:_ue~- miarę. W1ch17 spadały z gro~ beskidzkich, rozbijały lasy, 
szy pan i książę nad tę, którzy są pod jego władzą? I ~ali me toro"'."ały w nich szerok~e dro~, ZryWały dachy z chałup, 
stworzony każdy z nich, jak stworzony otrok? I zali otrok ptaki zaś marzły w powietrzu i spadały kamieniem w śnież-
nie tak się wyks~tałtował w żywocie matki, jako wyks::tał- skich panów, ty Ondraszku, przejmujesz od dzisiaj hetmań- ne zawieje. · 1 
tował się pan i książę? Niechże tedy oni, panowie i k51ążę- ską iściznę! ... Idź w doliny i porusz chłopów całego Szląska, Potem zaczęły mrzeć małe dzieci i niemowlęta bo dziw-
ta i mocarze tego świata pamiętają folgować swej chciwo- Moraw, Słowaczyzny i Polski... Tyś wybranym narzędziem na niem~ przyszła na nie, że jęły się dławić ' czerniały 
ści, niech nie pastwią się nad naszym ubóstwem! I n!ech nie gniewu Pana, tyś wybrany dziedzicem czorsztyńskiego het- z wysiłku za drabi'llą oddechu i konały w mękach. Stare 
kładą ciężarów na barki nasze!... I niech nie robią .nami mana, tobie pisane w przeznaczeniu hetmaństwo chŁopskie!„. baby, wiergulowie beskidzcy, siwi owczarze i przeTóżni zna· 
jako wołkami, ale niech pamiętają, żeśmy przecie lud~1e na Idź i czyń sprawiedliwość na ziemi! ... - rzekł wielkim gło- chorzy kadzili)~ dymem ze spalonych ziół, zbieranych pod-
wyobrażenie Boga stworzeni i możnym w przyrodzeruu po- sem i urwał. A gdy jeszcze wszyscy stali za·słuchani i nie czas nowiu ks1ęzyc.a, odczyniali z uroków, .szeptali zaklęci.a. 
dobni!... mogący przyjść do swych szarych myśli, postąpił do On- . A wtedy też pojawiły się sybilijne 'Proroc.twa i Ap-0ka· 
Urwał i zamilkł z podniesionymi ramionami nad głową, draszka, położył mu dłoń na ramieniu. Ondraszek nie umiał Mpsy świętego Jan.a. Wykładacze Apokalipsy, kudłate dzia-

podobny do proroka, który wieszczy wielką chwilę . Stał przez się oprzeć. Uklęknął jakby zniewolony tamtą starczą dłonią. dy i żebra.ki, pątniki wracające z Ziemi świętej i obr.aźni• 
chwilę znieruchomiały, tylko dopalające ognisko trzeszczało, P~tn.ilk nachylił się nad nim, ujął jego głowę w dłonie, prze. cy, przyclłodzili do chałup i wieszczyli etir.aszne rwczY. I g<ly 
a zbójnicy sapali z wielkiego gniewu, gdyż słowa pątnika chylił i ucałował w czoło. A potem pchnął go lekko i rzekł - jedni śpiewali ponure przestrogi, że . 
otwierały im szeroko oczy na krzywdę chłopską i wła,sną. Otoś wybrany! Idź, a czyń sprawiedliwość!... „w szląskiej dziedzinie źle słychać, 

Patnik opuścił powoli ramiona, nabrał tchu i znowu za• za s.tarych ludzi urodzaje były, 
czął: LI S T Z N IE B A bo się siarzy ludzie klątwami brzydzili. 

- A że panowie, książęta i możnowładcy nie sk-0rzy do A teraz ci młody chodzi po świecie 
folgowania swej chciwości, .że nie zamierzają mieć nas za Dziwny rok nastał, Przezwany przez kronikarzy „rokiem pacierzy nie umie, przekleńetwami miecie. 
braci swych, że niechętni do wyzbycia się swego nad nim gniewu Bożego", znaczony w ich annalach: „Anno Domini Oj, matko, ty maitko, byś ty d.zia1lki siekła 
panowania, przet.~ w imię Chrystusa P~na i )e~o .czys~ej 1713". wybawiłabyś swoją duszę z piekła!. .. " 
i świętej Ewangelu, ty, Ondraszku, hetmanie zb0Jmck1, dz1e- Oto wiosna wcześnie nadeszła, wywabiła ptaki z cieplic, t-0 inni sięgali po Biblię, otwierali szeroko i wyszuklwal! w 
dzicu Kostki Napierskiego i chłopskiego marszałka Łętow- chłopi wyjechali w pole z pługami, drzewa· jęły puszczać pę- niej proroctwa I przepO'Wiednie. tłuma.czyli je, ·wzdychali 
skiego Stanisława, męczęńską śmiercią pobitych przez pol- ki, zbudzone pszczoły, boże robaki, wylatywały sennie z opa- i kiwali smętnie głow.affi4 (c:. C1. nJ 
ł DŻIENNm-ŁODZKim257-(2573) jPrulr.. Zair.i, Grat, as.w. „.Prasa" .... t.ódt. w. Zwtrlu 17 ..... .Pa1net dru&. inat. liO gr~ D-3-mGo 
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Przeciw mordercom sta~ców, 
kobiet i dzieci 

łąe-ey"'!Ily S'lę z millolllaml pr01Styeh 
luc'lvi na ea lym śwle-oie w wa.lee 
o pe>szano·wa-ni«~ praw każdego n.a 
ro.du, o za.prze-stainie napastn.:-czej 

„JC11ność ro•smąca przewaga wojny na. l{()rei, o zakaz broni 
obozu po'koju trzyma na uwięzi 
L'Dlperiallstye2lnego napaetnilka, któ 
ry w swej grabież.cze~, awantur­
nbczeJ, lecz skazame~ na klęskę 

napaści na Koll'eę pokazał do c7~1 

at{)moweJ i bakteriol&gfomej, o­
grainl-czein.ie 'Z'brojeń, un'.emotU­
wienie oobadowy nLemdeelde.go 
i:Jndlcdallzm u •.• " 

go ą zdolni lmi>e;riad:śd Mnery- Z Programu .Wyborczego 
kańs-cy, sprawey wojn.y i mor.Uu Frontu Narodo1JJego 
bezbronnych, s.l·ewcy za.razy, lu- (Z~ęele przedstawia Koreań<:T.Y-
llobójcy... ka z e.i~żtl<o pOJ>air:io'llą> twarzą na 

_„ Pod przewooctm wielkiego ~ 'imtek '~ybucb~ bomhy napalm<;'-. . j wej, uzywan•Cl pnez barba.rzyn-
chorątego pokoiu Józefa Stal.fll.a ców amcrykaas!dch.) 

Bilans dwu!atn:ej bohaterskiej walki 

wojsk ludowych 
przec.1 w agresorom w Korei 

I 

Miasfa i wsie całej Polski z uśmiechem 
i piosenką przybrały odświętny wygląd 
wyruszyła 
na ulice 
młodz:et łódzka 

, , 
na czesc 

historycznych wy borów· do Sejmu 
Połskiaj RzeczypnspaUłej Ludowej 

WARSZAWA. - Z poczuci em dumy z uzyskanych osiąg­
nięć, z poczuciem pewności, że to co zdobyliśmy zostanie 
ugruntowane i pomnożone - naród wita wielkie swe świę­
to, dzień wybOI"ów posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
~itej Ludowej. Uroczysty wygląd przybrały miasta i wsie ca­
łej Polski, pięknie udekorowane flagami, hasłami wybor­
czymi. 

portretami najlepszych synów 
narodu polskiego - kandyda-

tów· Frontu N~rodowego do 
Sejmu Po~~iej Rzeczypospoli­
t ej Ludowej. 

W godzinach popołudnio­
wych ulicami Gd:?.ńska przema 
szerowaly k olumny stoczniow­
ców, manifestuj.~c swój pow­
szechny udział w szeregach 
Frontu Narodowego, manife­
stując dla poparcia wyborów. 

Podobnie uroczysty i rado­
sny nas.trój panuje w innych 
miastach i miasteczkach, gmi­
nach i ~romadach w całym 
kraju. 

R adosnej i rozentuz:iazmlJ<o 

Na zabudowaniach kopalni 
„Eminencja", jednej z przodu­
jących kopalń naszego prze­
mysłu węglowego łopocą biało­
czerwone proporce, wszędzie 
widać transparnnty z hasłami 
Frontu Narodowego. W podzie 
miach kopalni trwa wytężona 
praca o dodatkowe tony wę­
gla - realny, konkretny do­
wód poparcia przez górników 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego. · Przoduje tu ini­
cjator wart na cześć wyborów 
- brygadzista filarowy Paweł 
Dolina, który z nadwyżką prze 
kracza swoje zobowiązania. 

Wezwanie księży katolickich 

wanej młod?:ieży nie od­
straszyła dżdżysta pogoda wczo 
rajszego popoł.udnia. W wieiu 
punktach miasta zebrały się 
grupy uczniów i uczennic z• 
szkół podstawowych. ogóLno­
ksztą,lcących i zawodowych, 4 
także i młodzieży akademickiej. 
by wziąć udział w manifesta­
cyjnych pr zemars.::ach przez 
miasto, by za.dokumentował! 
swą jednomyślno;;ć z Progra­
mem Wyborczym Frontu Na· 
rodowego. . "' . 
Na ulicach Łodzi zabłzmla· 

Odświętnie przyozdobili swe 
miasto mieszkańcy robotnicze­
go Chorzowa. N a pierwszy 
plan wybijają się wspaniałe 

dekoracje huty „Kościuszko". 
Wzdłuż wiodącej do huty uli­
cy spływają z masztów wielkie 

członków Ogólnopolskiego Komitetu 
_Wyborczego Fro·nłu Narodowego 

Ły fanfary, zaturkotaly 
werble. Mlod+i obywatele, któ­
rym Polska Ludowa da!a nie­
spotykane dotąd warunki nmt­

Ks. Antom Lemprurt:y - pre- ki i wszechstronnego ro.ztoo• 
zes zrzeszen ia „caritas". "ju, maszerują dziarsko z pio• 

K s, sran!1J."I~ o'''czare.k - senką i okrzykiem agitac11j• 
p ro bo.S?.cz. pa.rafi i Konary pów. 
Gr ójec, nym na ustach. 

Kessel ring 
na wolności 
Masowe 
protesty 

• * • 
Ulicą Andrzeja Struga łdq 

Dnia 24 października naczel-1 ludowa_ .i oddziały chińskich 
łle dowództwo koreańskiej ochotmkow ludowych przepro 
armii ludowej wraz z dowódz- wadziły pięć kampanii n9. białoczerwone flagi. 

My, księża katoliccy, człon­
kowie Ogólnopolsl:dego Komi­
tetu Wyborczego Frontu Naro 
dowego, wyrazaJąc wolę t y­
sięcy katolików duchownych 
i świeckich, pracujących w 
terenowych komitetach wy­
borczych Frontu Narodowego, 
w trosce o dobro narodu i 
kościoła, wzywamy wszyst­
kich katolików, aby dnia 26 
października wypełnili swbj 
obowiązek obywatelski i od­
dali swe glosy na pełną listę 
kandydatów Frontu Narodo­
wego, świadomie wybierając 
b:::z żadnych zmian wszystkich 
kandydatów Frontu Narodo­
wego w głębokim przekonai­
niu, że głosują 

we \V łoszet·h 

studenci PWSP. Migocq 
pochodnie, nad gŁowami przy· 
szlych wychowawców mŁodego 
pokolenia płynie ltis szturmJ­
wek. Studenci niosą kukly 
osmieszajqce imperiaU.st11cz­
nych podżegaczy wojenn11ch. 
Rozbrzmiewa okrzyk: - Pola· 
cy, swe siły z.iączcie w potęż„ 
n·ym, Narodowym Froncie/ 

• * • twem oddziałów ochotników 
chińskich ogłosiło komunikat, 
w którym reasumuje wyniki 
wspólnej dwuletniej bohater­
skiej walki armii ludowej i 
chińskich ochotników ludo­
wych przeciwko wojskom a­
eresorów 

wielką skalę. Odrzuciły one 
agresywne siły amerykańskie 

z wybrzeży rzeki Jaluczian do 
obszarów w pobliżu 38 równ0-
leżnika, wyzwalając wielkie 
połacie terytorium północno­
koreańskiego. Odparły one 
również tzw. „letnią ofensy-

Podobnie miasta i wioski zie 
mi dolnośląskiej przybrały od­
świętny wygląd. Na murach 
domów - tysiące portretów 
Wielkiego Budowniczego Pol­
ski Ludowej Bolesława 
Bieruta. 

WJEDE:iq, Dziennik „Der 
Abend" opubli!cował , wi-lldomość 
l<tóra ujawnia przyczyny zwolnie­
ni.a przez brytyj.mtie wł:rdze oku­
pacyj ne s.ka~anego na karę do­
żyw<> tniego Więzienta zbrodnl.8'.!'"l:a 
wojen.n.ego, hitlerowskiego feld­
marszałka Kess.e•lrin.ga.. 

Sympatię i zacie/cawienie 
budzą wśród przechod· 

niów młodzi uczniowie 3 szko„ 
ly TPD. W rękach niosą pro• 
porczyki, na twarzach rados• 
ny u.śmiech. 

, ~ okresie tym koreańskie ! 
chinskie ludowe siły zbrojne 
zadały nieprzyjacielowi straty 
w łącz~ej wysokości ponad 
6_60 tysięcy ludzi, oraz zestrze­
liły lub uszkodziły przeszło 
.7.300 samolotów nieprzyjaciela. 

wę" i „jesienną ofensywę", za Radosny świąteezny nastrój 
dając druzgocący cios nie- panuje również w miastach i 
przyjacielowi, wsiach woj. gdańskiego. W od 

„za rozkwitem ojczyzny, 
nłepodległośclą, Pokojem, za 
zwycięską realizacją wiel­
kich planów narodowych, 
za jednością narodu w obli­
czu jego historycznych za­
dań". 

Ks. Jain ~111J - p.rot. Uni­
wersytetu Wairsz.awsk1ego, prze 
wodniczący Komisji Inte.lek­
tua.listów i Działaczy Karolic­
lkich przy P"o!Sklm KomitecJ.e 
Obrońców Pokoju. 

zwolni enie hitlerows1k1ego ba;r­
barzyńcy Kesselringa tłumaczy gJą 
tym, że włączono go do listy obej 
mującej 150 xbrodni.airzy wojen­
nych, którzy J><)'Winn·i być 'ZIWoi­
nienl na pod1stawie umowy mię­
dzy Adena•uerem 1 Amer:vkainami 
zawar tej w oparciu o „q11<łaid o­
gólny". Wszyscy Ci zbrodniarze 
wojenni mają zająć wyso.!t!e sta­
nowiska w armii Ridgwaya. 

- Za Bierutem glosujemy, 
Polskę szczęścia budujemy -
krzyczą co tchu w piersiach, 
wyrażając swq miłość i Nactt• 
nek dla pierwszego kandydata 
Frontu Narodowego, wielkiego 
przyjaciela mlodzieży. 

Walcząc w ścisłym współ-
działaniu, koreańska armia 

Wydarzenia ubiegłych dwóch świętnej gall stoją statki w No 
lat - podkreśla komunikat - wym Porcie, przygotowując się 
dowodzą, że nasze siły zbrojne do nowych rejsów. Ulice Gdań 
stawały się coraz silniejsze i ska, Gdyni, Sopotu, Elbląga i 
coraz bogątsze w doświadcze- Szczecina udekorowane są bo-/ 
nJa. gato flagami, transparentami i 

Ks. imfułat Itarzimi<CTz La;goM: 
- o•rdy.nairilusz diecezj~ w.ro­
cławSkiej. 

• • • 

Po skończonym przemarsz1& 
wcale nie majq ochoty się ro­
zejść. Stojąc w grupie i dziar­
sko przytupując wykrzykujq 

~~----------~--~-------------

Wisła płynie 
O bchod2imy sztuczne je-1 turze pod dachem laborato­

zioro. Dużo fatygi to nie rium Instytutu Wodnego Poli­
wymaga. Jezioro nie zaj techniki Gdańskiej. Powstała 

muje więcej miejsca niż roz- zapora, powstało jezioro, a zja 
Postarta jesionka. Woda wyle- wiska, które wykrywa się na 
Wająca się z przepustów zapo modelu, pomogą tam gdzie te 
r y, spłynęła przed chwilą do same zjawiska odbywają się 
kanalików, a na dnie jeziora w skali natury, pod karpac-
pochylony człowiek ułożył kim niebem. 
cienkie, okrężne nitki opatrzo- Pochylając się n.ad mlniatu 
n e cyfr ami. Każda nitka ozna rą kierownik laboratorium dr 
cza poziomy piaszczystych Sielski mówi: 
warstwic. Zapora i jezioro jest 
miniaturowym odzwierciedle­
niem walki, która daleko stąd 
- gdzieś u wiślanej kolebki 
toczy się :z rozpasaną energią 
żywiołu wodnego. Daleko stąd 
Wokół prawdziwej zapory, na 
d_nie jeziora zajmującego dzie 
s1ątki hektarów, woda wypo­
wiedziała walkę betonowi. Ata 
kuje olbrzymie fundamel!lty, 
Podgryza je, usiłuje zerwać 
jarzmo narzucone przemocą 
te~hniki. Daleko stąd - ży­
wioł woony - pozytywny bo­
hater energetyki, przybiera 
postać czarnego charakteru. 

~ała ta walka, cały jej 
X>rzebieg odbywa się w minia-

- W naS"tiyCh obseirwaejaic.h m'll­
st być absolutna śc!•Slłość. Oezywiś 
de ni-e można spełnić tego p1>dsta 
wowe•go wa.runku na oMekcl•e na 
tu.ra.Jm•ei wiie!koścl. Tutaj na mo­
delu zatrzymujemy prze1Plywy 
wów>OZSiS, gdy u21naijemy to za ko­
nlie·czne i m.ier'lyllly, 

Tuż obok „stanowiska" mi­
niaturowej zapory i jeziora -
rozciąga się miniaturowy brzeg 
Bałtyku. 

Między za·porą a brzegiem 
Bałtyku na wąskiej kładce roz 
dzielającej oba modele spotka 
łem się po raz pierwszy z ła­
two brzmi.ącym termip,em -
„przeróbka Wisły". Inaczej na 
zywa się to „zagadnieniem 
maksymalizacji rzeki". 

w przyszłość 
Trud przebudowy jut się za- delach, od których zaczyna 

czął. Począł się w laborato-1 się zawsze walkę z żywiołem, 
riach, w obliczeniach, wzo- zanim przyjdą ><rawdziwe wiel 
rach matematycznych, na mo- kie zapasy. 

Wisła w laboratorium 
Deszcz lał jak tylko potrafi do budowy innego już w więk 

lać deszcz nad morzem. szej sali... 
Dwóch ludzi, z których każdy ... Powstanie Wisła doświad­
postawił sobie za cel walkę z czalna, powstanie największe 
wodą, zmierza z postawiony- laboratorium wodne, jakie kie 
mi kołnierzami, przeskakując dykolwiek u nas wybudowa­
kałuże do gmachu politechni- no. Na podstawie szczegóło-

RZYM. - Wlai&om~~ & !nlmlinłe· coraz to nowe hasla przeplata„ 
n!u zb'N>d.nJarza woJ·elllllego Ke1S- jąc je piosenkami. 
selrim,ga wywolala obuNPllll.e wśród * * • · · ,,., 
szermkhch kół społeczeństw& wło• 
ski.ego. zmienil się szary deszczowy 

Na p&sledlz<mlu se1111a-tu n.fezaJd- wieczór Łodzi. Swą wspa-
ny se•na1t01r GaiSl]lairoUo wyrapł w nialą postawą, mlodzieńczym 
iml•e•niu WS7JY&UktiJch urz.ciiwy·ch ś · 
Włoch ów protest p.ne".'.l~'l"ko wy- u miechem i piosenką mlodzieź 
pu,s?Jczenlu na wo.lno,\ć 1.bro·dn.t:i- ożywiła u.lice przypominając 
rza h'.l!le<roW'>kle,ę'D I zapropoo11wM na każdym kroku przechod­
u·::ro"llen:.e PnM po•w stan:e pa.mle- niom o obowiqzku zabezpLe­
d ofiar brurbanyfisld-ch rep.resj~ 
ICcsselriltlga. czenia mlodemu pokoleniu 

Protest Gais.parotto poparlt ~ szczęAliwej przyszlości przez 
sta.wlelele Innych grup sen.aekich: oddanie głosów na Zistę Frontu 
Terr":.~~ (komunista), Satt0 I Narodowego 
(chrz,,.„ndańSkl demo1krait>l\) .1 A.n- • 
gelima Mertm ~SO!C.,lai!lr.tlka). 

Przed "! rocznicą .ŚFMD 

(a) 

Apel do młodzieży świata 
ki. wych badań pomiarowych, wy- BUDAPESZT. - Dn~a 10 1Jisto11>a- usi~ne dążenie młod·ego P<>'ko.l~la 
Inżynier Karwowski pieczo- buduje się Wisłę od Baraniej da upływa sie·dem lat od dnla do obrony pokoju i praw mło­

łowicie ochraniał teczkę, gdzie Góry, do wód Bałtyku. Brzegi, utwo·rze'llia SwlaroweJ Fc-de·raicJI dzieży. 
spoczywa kilkanaście arkuszy dopływy, wzgórza i nadwiślań rdlo•d.zleży Deimokratyeznej (SFMD) Niech lł listlop.a.d 1952 r<>l<:u -
zapisanych drobnym profesor- skie niziny wyrosną tak sa- W zw).ą.1lku z tym sekretariat fe- siódma roczni.ca SFMD -- będzie 
skim pismem. Profesor Ceber- mo na olbrzymim modelu, jak derar;jJ 01Publiilfo1wał a.pel do mlo- dniem zjednoca;enla sił całej mlo­
towicz jakimś ka·rkołomnym wyrastają pod Krakowem czy <lzlety świata, który glo.s1: dz!ety. Niech dzień ten będzl• 
sposobem znalazł kilka wol- Warszawą... Didewc-z:ęta i chroip-cy w~tk:!Jch światowym młodzieżowym dniem 
nych chwil w pracowitym dniu Sala zapełnia się niewiel- kra,Jów! obrony pokoju, przyjaźni i p r aw 
kandydata na posła... Sesja kim gronem wodnych fa<:how 10 lllsboipada 19ł5 roku, s1·edem lat młodego pokoletti.ia. 
Rady Naukowej Instytutu Wo ców. Profesor Karwowski sta- temu, zroozHa się SFMD - orga­
dnego będzie dziś szczególnie nął przy tablicy... nlzaicja młodzieży całego śwla~a. 
ważna, szczególnie ciekawa. Słów było bardzo mało, za- wszysUtkh ras 1 wsr.iyst1ki•ch nruro­
Runą na tej sesji przestarzałe stępowały je cyfry pokrywa- dowości, niezależnie od przeiko­
teo·rie. Ale nie uprzedzajmy jące tablicę, ścierane i znów nań politycznych i wierzeń rehglj-
faktów. · bk · nych. pisane szy o, meco nerwo- Siedem lat dzlala;Jnoścl SFMD, 

W• • • , Audytorium schodziło się wo. Po 45 minutach na tablicy 1z1a I rzeczywistośc powoli. Obszerna sala zasta- pozostał wzór. Profesor powie w czasie który.eh f~deracja z:Jed-
t · wiona aparatami, długimi sto- dział: noczyła pod swym sz;tandarem 

XVI runda 
mistrzostw 
szachowych 
Polski 

W wyniku eJ ,przeróbkl" cych węgl.e! do WaTsza<wy 1 Gdati 1 . d 6 „ przeszło 7S milionów chłopców i Kwile.cld (PMma„) m•-o p--hr· b łami doświadcza nymi na je - - Prosty wz r "' uw ·~~ V\ isła stanie wo ee zmian, o ska". " '" dzlewoząt z 84 krajów, świadczy wagi polonu, zrem1s01Wał z Rege--
których tak pisał Stefan że- Słowa zaczerpnięte z wizji nym ze stołów gości Wisłę. Na próżno usiłowałbyś, czy- 0 tym, że wyrażała ona 1 wyraża dzhi&klim (Łódt), a Lttma11owka 
romski: , pisarza uzupełniamy dziś sło- Jej kształt zastygł w gipso- telniku, wyprowadzić ten (Wairsuiwa) z Piatro-~ (Wanza.. 

wym modelu. Profesor Ceber- wzór. Profesor poświęcił temu wa). \Vaźna d.la uklaid/11 c-zOła ta• „Ujmie 11.M'esZJCle bt"Zegl "Wlśla- wami Programu Frontu Naro- Mdi prurtda Sl~wa (Kl'aików) _ Sza• 
ne .ple11Dlę w jedno 7.rośnilęte, Ob- dowego: towicz głaszcząc dłonią wiśla- 6 miesięcy studiów, droga do D 'd k piel (Bydgoszcz), s!roń-c.zyła się 
·wa.luje !P wreS7,cie n.tezłomnyml „Podjęte zostaną wielkie ny brzeg mówi... Jest to pierw tego wzoru prowadzi poprzez umny mea une rt'>wni1et na remlis. Szymafls,Jd 
tam3JlU!, zabe74Jieczy zlotodaJ,ne na b d szy model - wynik długie]· 6 obszerny"h arkuszy zapisa- (t.ódź) maJąe w końc6w100 "'liotD Ziny wiell<'-1 ~raicami, wymlede u owy, które zmieni~ za- „ nJ „ •~- " I ~· ~ dni pracy. Przystąpimy wkrótce I nych cyferkami. z ł Pi t k F b kl m eJ i sowi„s ....... <GUwlice) roo-n erówności dna, rome.gle miei!lz- sa cze warunki rozwoju a oga o r ow. a. ry lia·ł WY'k'Onyetać nledo\kłldną gr• 
ny, brn7Jdy I wzgórza., fałdy i i.a- całych obszarów naszego kra- Okuć Budowlanych lm. Lud- przeelrwn!lka odnomie zwyelę.Jltwo. 
my ze stromymi ś-clrunam·I, s•tudni·e 3·u Ro · b d c 1 k' • ? wlka Waryn' skiego melduje CieJka (Kraików) wygr&t a; Dwo-~l!kosąźniJOwej g!ębil!ly I wyw!.er- : • ZP<>CZl1lemy u owę • • · ' rnytiis<klm R~mbertów koll'z • 
cone prze,z nagle wiry. Wte!k1ch: zapór wodnyc~ I ka- ze mu rowna się " . :te dla pt>pa.rc1a wyborów do stując blą.d( :przeic.iwn.~~ ~otwJ.. 
Powiększy 1 une>rmuje g!ębo- nałow zeglownych, wielkich Sejmu Polskiej Rzeczypospo- cłu pairtl.1.. 

~~~ ż~g:o~vną. U~atwi ru:eh Io- elektrowni na Wiśle· I Bugu, Milionom złotych. której statki stoją dziś nieraz litej Ludowej i XIX Zjazdu WlrtJkow.sk·I (Łódł) grając bezpia.o 
be.,;tod!an'1~~: ~1~;wl~~:;cz;;;~ które umożliwią zelektryfiko- Długi. s~nur cyfr ustalał ren I ~o ~5 godzin, była kos~toVl'.nym KPZR wyko_na?a 24 paź- n11Jwo uległ Ga'W11!lk~u (~Var 
roczny zator - ezterokro.tm.a co wanie zacofanych połaci kra- townośc zeglugi, ustalał wa- 1 meopłacalnym szlakiem. Ta- dzlernika 19:>2 r. o godz. 11 maiwa). f;~a.Ja,cy czarnyml Mai.ca-r­
roku ~ow6dź, sa.mopa.s t nlc:"l'oini- ju. Wykorz:'lstanie naszych runki żeglugi, które zdaniem jemnicze „k" we wzorze - to plan 3 roku wlelkiego Planu ~::~ :.!~1[i:~~r':~~1~t~a~'!-,1~!: ~~~an ~~~-c~~s:,o i0'.!i.'J!i;·n~'i,_0~~~ zasobów wodnych do melio- profesora p~winny 1'yć w sy;nbol rentowności przeróbki· 6-letniego na 68 dni przed ter-

1 
sztą (WH·t;zawa), a nlllStępm!e w;. 

zo.stanle dzieło Wi·eik•ego Ka-z:I· racji łąk I pastwisk oraz na-, ,,przeróbce . Wisły" zachowane. Wisły, szlah"'\l olbrzymich zy-1 mlnem, a na jeden dzień przed I koreystuJąe n1ie1dioikłai(lną grę Jl'l"'Ze-
rule-rza. \ wodnlenie gruntów ornych Ustalał też że stare teorie o/ sków gospodarki narodowej. terminem realizacji swego zo- e,l'\

1
"'°
4 

1'kwa. wygrał) za.s1im
1
tei11.le. Gryn.-

Ugną się s amew I . rt JH>d • • . f 6 ' ł b l11izania e ( arsza.wa zr.em s-o;wał z Tar setkami tysięcy so ~ 1'~ nu k Y . I pozwolą na znaczny wzrost nieopłacalnosci Wisły s~ błęd- Pro esor m w1 : ow ' noWISikbn (Kraików). Pozostałe pa.r· 
hNa .nrzerwy. d.zie~ ~ n~ ~'f~:~ urodzajów 1 rozwój hodowli"· ne. ~stotnie „dzika Wisł<>"- n:. Walszy ciąg na str. 8). \~. S. tLe odfożono. 
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ZA PIĘKNĄ I ~ZCZĘŚLIWĄ 
W

trzucaJąc głos do urny wyborczej, społeczeństwo 
naszego miasta - robotnicy i in1eligencja pra­
ci.~Jąca, partyjni i bezpartyjni, wierzący 1 nie­
wierzący - wszyscy, złączeni w szeregach 
Jednolitego Frontu Narodowego, dają nie­

. złomn! wyraz, że wolą narodu polskiego jest 
bromć pokoju, br·onic niepodległości f suwere::rności naszej 
ludowe.I OjczyZDy, Pl'Z'Yśpłeszyć rozwój gospodarczy i kultu­
ralny naszegoo kraju, zapewnić masom pracującym dobrobyt 
i kulturę, doprowadzić do zwyoięskiego zakończenia dzieła 
Planu 6-letnlego i r<>ZJ>ocząć nowe, jeszcze wspanialsze bu­
downictwo, na\kreślJone w Programie Wyborczym Frontu 
Narodowego. 

. Osiągnięcia li· lat władzy lu- czeln1, a stworzona filia war­
d~wej w Pol.sce są niewątpli- szawskiej Wolnej Wszechnicy 
Wle olbrzy1111e. Klaż;/ly miesz~ liczyła w roku szkolnym 

kaniec na~zego mitasta może 1928/29 zaledwie 151 studen­

tów, to dziś robotnicza Łódź 
posiada 10 wyższych uczelni , 
do których uczęszcza ponad 
16 tys. studentów. 

O ile przed wojną mieliśmy 
w · Łodzi 3152 łóżka szpitalne, 
to w 1952 r. liczba ich wzrosła 
do 4467. 

" 
, 

ŁO 
Rozwijamy naszą gospodarkę narodo­

wą po to i tak, aby zapewniła w ma­

ksymalnym stopniu zaspokojenie stale 

rosnących materialnych i kulturalnych 

potrzeb całego społeczeństwa. 

· BOLESŁAW BIERUT 
(Z przemówienia wyborczego) 

codzienn1e stwi~d2:1ć, że na 
miej sce ruin 1 ::zglliszc:z:, na 
miej sce nędmych nor 1 wa­

~ących się chat ';'- wyrastają 
ri\')we wspaniałe -Q·sie<lla miesz 
k~:iowe, nowe .rJakłady prze­
mys-1owe, nowe parki i zie­
leńc~, nowe . ośro<j ki zdrowia i 
6Zpitai~~. żłoblq 1' prze~~kola, 
szkoły podstawolwe i wyższe. 

WZTasta poziO!lli kulturalny 
naszego :tycia, &y>stematycznie 
podnosi się stopa życiowa naj 
szerszych wa:cstw nasztego spo 
łeczeństwa. 

I 

. 
W okresie powojennym l'icz- . . 

. . J u gospodarczego i kulturs lne- parki, stadiony i kąpieliska w 
Rudzie i na Widzewie, na 
Chojnach i Julianowie, przy 
ul. Dąbrowskiego, Rzgowskiej 

ba zgonow noworodkow zma- j go Polski w interesie wielkie-
lala o połowę. go ka pitału zagranicznego. 

Jest rzeczą powszecjhnie ma 
ną, że o ile w latacjh pr:z;ed­
wojennych puy 680 1;ys. miesz 
kańców Łodzi było zhtrudnio­
n,ych - stale i częąctowo -
166 ty s., co stanowiło 24,4 proc. 
to obecnie łódzkiie zakłady 

pracy zatrudniają 3125 tys. pra. 

cowników, co stanOlW'i 53 proc. 
ogólnej liczby mileszkańców, 

przy czym dziś odczuwany 
jest nie brak pracy, lecz brak \ Rozwinęło się po wojnie bu 
lud:z:i. downictwo mieszkaniowe. Do 

o ile przed wojną 'rl6df po- k~ńca br. oddanych .bę<lzi~ do 
siadała tylko 1811 sklmalizo- uzytku około 7 tys. izb m1esz­

wanych domów 1 ani jednego. kalnych. 
Powierzchnia terenów zielo-

obiektu przyłączonego do sie-
nych w naszym mieście wy­

ci wodociągowej, to już ·:yv 1951 
roku ilość skanalizowan~h do nosi obecnie 1802 ha, 6 więc 
mów wzrosła do 3377, a ilość nieomal że dwukrotnie więcej 
obiektów włączonych do s.ieci w porównaniu z 1939 r. 

Mamy dziś w Łodzi 37 świe-
osiągnęła 1753. 'tli b t . eh któ h c ro o mczy , w ryc 

O ile przed wojn!ł 1stn1lały pracują 533 zespoły samo-
na terenie Łodzi jedynie diwa l1'ksztakeniowe 1 artystyczne. 

żłobki i 31 przedszkoli, głów-1 Mimo tak wspaniałych o­
nle dla dzieci uprzywilejow:a- slągnlęć i sukce&ów, musimy 

nych rodziców, to w 1951 r. jednak stwierd:z:ić, że są one 

liczba żłobków wzrosła do 51, wciąż niewystarczające dla od 

Gtaś liczba prze<lszkoli do 113. robienia wiekowego zacofania 
Rozbudowane zostały kolo- gospodarczego i kulturalnego 

nie letnie dla dzieci, z któ- naszego kraju - zacofania, bę 
rych korzystało w 1952 r. po- dącego wynikiem antyludowej 

nad 40 tys. dzieci robotników gospodarki cały.eh wieków. wY 

Łodzi. nikiem dwudziestu lat rządów 
O ile przed wojną nie było karpitalistyczno- obs:ziarniczych, 

w Łodzi ani jednej wyższej u- wynikiem hamowania rozwo-

i na Księżym Młynie. 

Chcemy zbudować nowy 
sz.pi tal ogólny na 600 łóżek i 
nowy szpital dziecięcy oraz 
rozbudować szpitale przy ul. 
ul. Wólczańskiej, Przędzalnia-

nej, Kniaziewicza, Przyrodni- d 1 t . · d " . . za ocumen UJą swą ie nosc w--------------
czeJ i w Radogoszczu. walce i pracy. vV wal-::e i pra-

Chcemy szeroko ro,zbudo-1 cy,~ które w ośmiu minionych 
wać zaniedbaną w naszym mie latach przymosły Polsce o~ 
, . . . . . gromny dorobek zwycięstw i 
sc1e siec wodoc1ągowo-kanali- osiągnięć. vr walce i pracy, 

Nas, Polaków, napelnia 
radością fakt, że w' ciągu 
tak krótkiego czasu, jaki 

mi.diśmy w swym rozpo­
rządzeniu, polska Slużba 

Zdrowia potrafiła znacznie 
obniżyć śmiertelność 1,udzi 
wskutek epidemii i chorób, 

że dzięki naszym osiągnię­

ciom gospodarczym i zdro­
wotnym przeciętny okres 

życia obywateli Polski Lu­
dowej przedłużył się o 5 lat 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym, et przy­

rost naturalny ludności Pol 
ski osiągnął dziś tak wyso­
kie liczby wzrostu, jakich 
nigdy jeszcze Polska nie 

miała. 

zacyjną. które sprawią, że społeczeń-

Osiem lat to za mało, by nad 
robić zaległości, które narasta 
ły przez wieki. Trzeba jeszcze 
wysiŁków szeregu lat, aby do 
k01'1ca przezwyciężyć zacofanie 
gospodarcze i kulturalne na­
szego kraju, aby zapewnić 

zas·pokojenie wszystkich słusz­
nych i usprawiedliwionych żą 
dań ludzi pracy. 

Chcemy podnieść rolę ko- stwo nasze wykona porywają­

biet w naszym życiu, do re-1 ce zadanie stworzenia pięknej 
szty przełamać odziedziczone i s·zczęśliwej przyszłości dla 
po kapitaliźmie poglądy, od- nas i dla naszych dzieci. 

Program Frontu Narodowe­
go - to program wysiłku nie­
zbędnego dla osiągnięcia tego 
celu. 

Chcemy zatem do roku 1950 
zwiększyć produkcję przemy­
słową tak, aby była ona dzie­
sięć do. dwunastu razy więk- maw1aJące kobiecie prawa 
sza od produkcji przedwojen- z~olno§ci do pr~cy na Jderow­
nej to znacz blisko tr az · niczych stanowiskach,. a .przez 

: • Y . zy r ~ szeroką rozbudowę sieci po-
większa od naszeJ produkcJ1 radni i Domów Matki i Dziec-
obecnej. ka oraz instytucji zbiorowego 

Ch rozwinąć szeroko żywienia, o<lciążyć kobiety od 
cemy kłopotów domowych i gospo-

produkcję artykułów codzien- darskich. 
nego użytku na potrzeby naj- Chcemy zbudować nowe 
szerszych mas ludowych. żłobki i przedszkola, domy i 

pałace dla dzieci. 
Chcemy z Łodzi stwoniyć Chcemy zapewnić wszystkim 

850-tysięczne miasto. dzieciom naszego miasta co 
Chcemy rozbudować takie najmniej średnie wykształce­

osiedla robotnicze: jak Balu- nie. 
ty, Stoki, Widzew, Chojny, Ru Chcemy wybudować dwa 

„miasteczka uniwersyteokie" 
da Pabianicka i do roku 1970 dla Uniwersytetu i Politechni-
oddać do · użytku mieszkańców 

Łodzi 300 tys. nowych izb mie­
szkalnych. 

Chcemy już w 1954 roku u­
niezależnić od studzien 350 tys. 
łodzian - przez ukończenie 

budowy rurociągu Pilica -
Łódź. 

Chcemy ro:z:budować nowe 

ki Łódzkiej. 
Chcemy stworzyć warunki 

kulturalnego i dostatniego ży­
cia dla najszerszych rzesz na­
szego społeczeństwa. 

Realizacja tego programu 
w.rmaga starań i wysiłku całe­
go narodu. 

Ale kto może wątpić, że ten 
program będzie wykonany? 

JA N KOPROWSKI 

Pieśń o 

BOLESŁAW BIERUT 
(z przemówienia 

WYborczego) 

ł.odzi 
(Fragllllenty poernllltu) 

Trzeba kochać, tQWanzysze, g-0orąoo. 

Niepo~rzĘ bn.i nam lud.zie zlimin.J., 
O mi.looci myśl jak o słońcu. 
Z nj.ej - cizyny. 

w pia.nie stoi. l'il'oszę, J;>OJpalimd.e; 
rz;budujemy pięlkiniejsrz;e życie. 

Trzeba kochać, A kochać znaczy -
o pia.n bić się. 

Komu przecie dom nowy! Jel. 
A sz.ikoty? - Waszym dzieciom. 
No więc, wichrze milości, wLej 

szumem krosien, szpul i wnedon. 

••• 
W Alej.ach K·oścduSZlki obrazy -
Wiel.ki poirtret W.a<>dy Gościmi.fu;klel. 
U nas <X> dzień potoki zda1nzeń. 
Miasto hucizy jak koło młyńskie. 4' 

Patrz - u Wandy 61POJ•IIZ001a Jasne 
i włosy Wiejące chmurą. 

-------- - -----------,- Wiemy, że naród polski i je­
g3 kierowniczy trzon - kla­
sa robotnicza - nie rzuc;; 
slow na wiatr. 

Przy warsztacie - oj<l'Zy!n!e wla5<11eS 
praca sens ma, wagę i wro.lc. 

.GDZIENNIK ŁODZKI nr Z51 (Z!,.7~ 

Widzieliśmy, że plan trzylet­
ni i śmiały program p9szcze­
gólnych lat Planu Szesciolet-1 
niego zostały nie tylko wyko­
nane, ale znacznie przewyższo­
ne. 

Dziś, stając przed urną wy­
borczą, mieszkańcy naszego 
miasta, złączeni w szerokim 
Froncie Narodowym zadok~t­
mentują swą n:eugięt1 wole 
wykonania tego programu, i 

Przyjedź d-o nas bracie. Zobaczysz, 
ile życ.ia lato n.BJniosło. 

Jak myśli przodowników-tkaCZT 
pod niel:>o dymami rosną. 

Frzyjedź rychło. Czasu nle ta·luj. 
Czas nam w oczach rozblyS\ca jl.i!nO. 
Slo11ce schodzi z nieba powal:y 
w robotn.kze, czerwone roiSJstio, 

Łódź - odplywa od sta-rych brze.gów, 
uśmo.ech ojcu, stera.nej matce. 
Sterniku! Obroty w lewo -
ku szesciolatc.e. 

--------------------------------------..-----------------..... ------------------W OKRESIE BIEŻĄCEGO DZIESIĘCIOLECIA„. ZWRÓCIMY SZCZEGÓLNĄ UWAGĘ 
NA MIASTA I OSIEDLA ZANIEDBANE PRZEZ RZĄDY KAPITALISTYCZNE, JAK ŁóDŻ, 
OŚRODKI PRZEMYSŁOWE ZAGŁĘBIA ŚLĄSKO-DĄBROWSKIEGO I WAŁBRZYSKIE~ 
GO, ZAOPATRZYMY JE W WODĘ I URZĄDZENIA KANALIZACYJNE. . 

(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego), 

---------------------------------------------------------------------~ 



KŁÓTNIA W 
w cl>lJc~ormd<lm „Revollv~ ~b" nJJo 

na poez.ą·~lml Jl.I~ w8k.a:r.ywa.lo, że wieczór 
!te.n pnJ"l1LesLe ze aobą oliYWICZY 11111J,rt 
wartkdieh wydaneA. Dlate.go ie~ cym 
mlilej caistkOCZ}'•I W51l:ystkd1Ch Odll'llois kłótni 
do.chodzący od jedlne10 ze IS'llOllUl:ów, prrzy 
lkt6rym dwooh gem.tll~anO<w 'WYllllAChll· 'l\'C :sobte w:r.a,Jemnie r~oana PN.eid ocey­
ma Ui9l'ł.oi-11<0 dowlieśt 15łuJsr.no&cl swych 
NÓW. 

- Zeby nloe my, re'!>ub!Ukmle, to cół 
by zostlliło z tradycyj111ie.go a.mąykań. 
lilkte10 sty'lu żyicla. 

- Rz&C'IJYwlJde, nteiwl~le JeiśU ~flll'Y• 
ll:atl.ó1kJ!JJn .styilem żyiola 111a"Zywa pan pr:zyJ­
mowaaile latPÓIW·eGI:, które wa.n k~ydad 
llWo:rą il1A 1111'3/WO 1 lewo.. 

- T)'1ko n~ n11o lewo, Ja P'J'Ot~tuj41 
przec!Wiko tego ?'Odzaju f.llJSYIJllU&ejpm. Na-
151 kamdydad n.l'J mlllją z leiwlcą nŃC 
w~6inego. Nie wie lew.lJca co bl~ne pa-a­
w!Jca. pr&szę więc uwa.tat na .sło:wa. 

Rl!lpublllkanl.n at zalS&Pał s1ę ze 7Jdeceir­
w uwllllila. 

- Wy patncte leipłie.J na ręce 9W«D11 
'l'ruimainowl. 

' - N'!.edt &lę Jt8/ll nk bo! o Til'UJDla.na. 
On ~ <larstia.ttl1C2111ą populaimość, 

kam&. na. ha, wycJbraiam so'b'l!e ten ko­
j'eł.moget na 11wa.rz.y ·teg:o 7.lbója Har~ego. 

W mlęd.2'!yicr.111sle wokół dlwócl\ ,gentle­
manów zeob1ra>ła <1!«: lllPOM ll'l"\IPka ehlon­
k6w klubu, Smleoch, który wy·bu-eha! rar& 
w Je.O.neJ, raz w dirnsleJ grupie ~tQJą· 
cyOh, wskuywat wyTUmJ.,e na pnyna­
J~nośt po~1titycBną Q.>tde~ z ni~h. W.zmtan 

' kę o truma.noWl!lktan kogl!u-mnogl!u reipu· 
bL!ka.ńska tl2'ęść prizyJęM. /:łupa.wym limie.­
ch·ean, 

- To )est 05tł/l1nt• Jlga11~. Wpmw­
d~e ezęłć Iu'4tz.I abe<011y~h na zeibratllliu, 
ni1~td'lla nazywać się pil'a;w<IUdlwymi 
A>lllerykanaml rzu<:a.la .r,rpnlle JaiJll!:a., ale 
żadinoe z 111tch nht otJrafU!o w p11e11<y'4eillta. 
Zresrlą wam łatwo :mO<wlć, kJ.edy porzy· 
skaUśele lMJ'PaMle ruds~eJllZY>Ch galDIJ• 
steTÓW. Na:m łlę 'to n:Jiestety Bk ~O -
westchlllą~. 

- za. to wy ma>ele za dl'Oblt Ku·lUlllC~ 
&lam, a mim& to Jei.teścile blllllidtll śm>er-
4zlłCY-ch tchórey, 

- Ła.pownfoy„. cium.le„. osły ml!ik~atl.­
Akle.„ Co pan rękę pod.no.sli.„T IJ!ć lich„, 

Naigte w.raz z pl.elI'Wl6'eylrD b~ roz­
bJUaine.g() 15zlkła r07'legł się Jaiklś głoo. 

- PanO'Wle, pąnowil"', a. · co będz!Je Jak 
wygra pa.rtia p-0stęp01WaT 

W1'Zyis>ey J1.rzyista11ęlil. C<tT N'lledoielll!lka­
nle lcll. - Demokrata ad: zaiktrm11usl~ się z 
olmrzml•a, - Na · \Sl1JCzęście ma.my J,es:tJCze 
dzl~ll Pollcję. 

.• -i::: 

- A w rade ~go utyJ.ęmy WO(.;"*a -
do·wuell :r.go10<nle rea;iul>ll'kamn, - C~oł,gil. 
EamOl!o.ty, boon·ba atomo:wa, r.QW;i.czyimy 
arównaany z z.i.eanJą. 

Pelme oburzenlla głosy kreył'Ol\VMY l!lt41 
w powletrzll. Oni Mnlą tądat piojkolju, 
rów111iOU1/?1~1w'1tlein.ta Ma Mu.rzynów, My, 
my ma.my byt n;1. róW111l s tymi nie­
iramll 

DeanGk,ra.ta ._t zacisnął ~t. - Ja to 
bym z ~oogo Murzyną paisy t,1g1,.,t. Ni"•"h 
ml tyOtko .który pod rękę pod~dzte.,. Bl6 
MtU"ZYnó·w„. d.aiwa,Jiaie Murzy11a. Gdm.e 
jeoS>t t~111 <ir:.:uny kei.ner, kU!try kręciJl się 
iu p rzc1d eh w>i:lą 'l o n też nad ety do teJ 
bandy. 

Po ehwlll cab grup!l 'P~dem b!~ła w 
łde·runJku kucll.111. Murzyna nle r.nalleizl<>· 
no, 21c:tąfyl uot~c, przy oka!ĄJJ wlfłC zde· 
molowall'.lo tylk-o UJfZil;dzente ·kuchealllle. 

Stopm~0<wo un!esteIIJ!Je za.częllo aU.bnąj!, 
gentlemani po.częll I'Ozchodzlć •lę do 
•wo;ich etollkl>w, TY'Jll<,o t3Jlllcl dwaJ s·kJe­
ro;w~I 7.l'llldnle ewe krOlkl w stl"OIIlę bu• 
feoru, w~-o.-zqe wypemlony kleil.IJSzelk, r·e­
pa b1!1ka.niln W'Jllll6sl bluezindie itoatit. 

- Za pomty•1.,,,. wy'bOtryl 

- Za t?'a.dy>ey.)ny 8JDler~~skl duch die-. 
m'olktr acji. 

'11:,J.~ 

Ryszard Brudzyński 

* * * 
Popatrzcie wy'borcv! Popatrzcie jaJe kartki 
Sttoczvly 1ię w potok szumiący i wa-rtki, 
Ja.k płyną kaskadą,, §ak z urn 3ię zttwału 
I bijq ;ak pięścią i „aźq jak 11trzo.l11. 

Popatrzcie jak fata tych kaTiek wyborczych 
Zalewa gardziele głośników cxibiorcz11ch, 
Jak tłamsi, ;ak dusi Lon.d11ń1ki ich chark.ot, 
Ich belkot, ich mowę, brzęczącą jak warkot. 

Popatrzcie jak fata zalewa piwnicę, 
W niej worki krv:iące kulackq, pszenicę, 
Jak wdziera sf.ę szturmem, a sifa jej taka, 

Ze zwalić z t11ch worków podol'a kulaka. 

Popatrzcie jak pada pod eiosem te; fa.li 
Za ste1'tą welwetów, mydelek, perkali -
Opasly spekulant, przemvtzna figura, 
Dla. której kupczenie to smak i kultura. 

O! nie się tej fali jut oprzeć nie zdola! 
Popatrzcie jak plotkarz o pomoc ;uż woli!, 
Bo chociaż weiitż sarka i szemrze jak drzewa 
.Rosnąca Qo fala faktami. zalewa . 

A tu się znów fala spiętf'z31la do skoku -
Pijaka dopadla w cuch'nącym r31nsztoku; 
Tam ginie bikini<z,rz - ze strachu ma zeza, 
z gniotqcej f10 masv wystaje plereza. 

Popatrzcie! Popatrzcie! Jak potok rwie datej, 
Jak tłamsi wciq.i: moC1'tiei, jak dusi wci4.t trwa.tef, 
Jak mota oprychów i zdra;ców w swe pęta, 
Jak dopadł bandycką powłokę a.r;.enta. 

Przvdusil mu gra~at, wytf'qctł płstotet 
I zalal mu bilet „pecunia non olet", 
A potem się z 1zpiegiem spróbowal za barv 
I w gardło mu wttoczt1ł cuchnqce dolary. 

Popatr21Cłe wvborc11t To wa1n BI\ kartkł, 
A Ja.kt to potok z ntch zerwal się wartki, 
Jctk bije jak pięlciq, jak wsz11stko przytłacza, 
Jak w górę w11ra.sta "a ml.arę drapacza. 

Popatrzcie! Popatrzc~I Dostęga bankierów 
I Kruppów, i Scha.chtów, ł Adenauerów! 
Pobtadłl/ łch czoł4 od knvi jeszcze rdzawe 
I mt1 hn spęclzH11 o zbroJnvm conctave. 

A fala jest cetna ł tak jest cfokladn.a, 
Ze fa.U przeciwność nie oprze się żadM -
Dopada podnóży - dopada i szczt1tt' 
I nici przerywa, co ci4gnq z WaH-Streetu. 

Więi:: trzęsq 1łę Ul J:łoki opalli handlarze, 
Bo fata jo,k pięść im się zwija pod twarze, 
Zagasza ich żagwie, spopiela cvgara 
I stawia czlowieka na miejsce dol.aro:. 

Popatrzcłe wyborcy/ To wasze s4 kartki, 
A jo.ki to potok z nich zerwai się wartki! 
A każda z tych kartek ten potok pomna.t:i, 
Soc;alizm buduje i wrogom zagraża. 

w 
y 
B 
o 
R 
y 

u 
N 

~·~ . I 
We 

H 
, ' ""'b ..... !-m~· l'O(-l-~---i;,-=o,_D_Z_K_I_n_r_l_S_7 _(_w._,-3>~7 -- ,.,.__,.... 



Dziś sportowcy oddają swe głosy 
kandydatów F~ontu 

•'l 

Wyniki ligowe 
nie przyniosły 
definitywnych 
rozs!rzygnięć 

" -,. 
na 

Masowy udział sportowców 
w capstrzykach i imprezach 

przedwyborczych Mimo przegranej z CWKS O: 1 
Włókniarz ma · jeszcze szanse nu pozostanie w Lidze 
(Red. Nieciecki le!efono1'e z Warszawu) Nie był ciekawY nawet dla 

J kibiców CWKS. 
Nieszczęście polega nie tylko I tości ducha spodziewali się je- Czy CWKS grał koncerto-

na tym, że Włókniarze przegra żeli nde zwycięstwa to przynaj wo? 

WczoraJŚze wyniki meczów pił­
karskich o mistrzostwo I Li.gó. nie 
przynLosły definitywnych roz­
strzygni ęć zairówno odnośnie m:­
sbrzów grup, jak i dwu ze&połów, 
które opuszozą szeregi ext;ra kla- ' 
sy. Nawet dotkhwa po·rażka Wiók 
nJ.arz.a w stolicy nfe przesąd.-i:iła 
Jeszcze definitywnie sprawy, bo­
wiem równ0C1.eśnie przegra>ll me­
cze CWKS i GÓml.k ta•k, że trzy li w Warszawie mecz ligowy z mniej wyniku remisowego. - Wojskowi grali przeciętnie, 

.CWKS 7:0, ale również na tym Tymczasem doznali dotkliwej ale byli szybsi. Wygrali spot­
że widowisko to oglądane by- klęski. kanie całkowicie zasłużenie. 
ło między innymi przez graczy Kierownktwo drużyny po- Łodzianiie nie zasłużyli nawet 
rezerwowych. Piłkarze Włók- pełniło jeden zasadniczy błąd na jedną bramkę honoTową. 
niarza II spotkanie z wojsko- wyznaczając do bramki Dera- Ty1ko kilka bowiem anemicz­
wymi wygrali 5:3 i gdy weszli sa zamiast Szczurzyńskiego. nych strzałów oddali: Zy­
na boisko ich starsi_ koledzy to Dopiero po przerwie gdy wy- gmuncik, Koźmiński i Baran. 

Dumni ze swych osląginięć, ra­
dośnie kroczyli wczoraj ulicami 
Łodzi s;>ort.o·W·CY nio•sąc w caips!lrzy 
ka.eh transpare·nty I flagi zrzesze-
niowe. · 
Mlc>dzież S1Jkoina szla ze śpie­

wem 1 ok,nzykaani na cześć Progra 
mu Wyborczego Frontu Nairo·do­
wego, a wśród niej widzi·eliśmy 
j&ko grupy wydzie.Jone SKS w 
ctressactl z emblematami. 

W god.zin.ach wieczornych, w sa 
lach spoTtowych Ogniwa, Spójni, 
Gwardii i świetlicy Zakla<lów im. 

I Dyw. Kościuszkowskiej odbyły 
się pro.pagandowe zawody w siat­
kówkę, koszykówkę, mecze teni­
sa stalowego oraz pokazy sze·nn.:err 
cze wszystikich zrzeszeń sporto­
wych. 

W przedd2:1ień wybOII'ÓW do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospo'li.tej Lu­
dowe.i, sportowcy Łodzi dem001-
strowaJ.i swą teżyzne fizyC'l;ną da­
jąc tym dowód wd'l.ięczności dla 
władzy ludowej za jej oprekę n.ad 
na,szym 5'portem 

te zespoły dysponują ja:k do tej 
pory stedmi·oma zd10bytym1 punk­
tami i o deg.radacji jedneg·o z 
nich zadecyd,uje dop!eiro przysi.ta 
niedziela. 

Wy11J)kf me.cz6w 'W'CZoraJszycll 
byly następują-ce: 

Ko<Ie•ja.rz (W-wa) - Kodeaa.I'Q: (Po 
2111ań) 2:1 

Unia (Chorzów) -
(Ch1>rzów} 2:0 · 

Ogniwo (Kraików) -
(Gdańs.IY 2:2 

Budowla11Jl 

Bu d·o'W'lanJ 

Ognl1wo <Byrom) - Górnlk (Ra­
dlin) 3:0 

Gwa.rdla (Kraków) - OWKS (Kra 
ków) HO 

CWilS - Włókniarz (L.ód~) 7:0, 

GRUPA I 
I) Unia (Chorzów) 9 12:8 18:11 
2) Budowla.ni (Gd.) 9 1'0:8 i6:i9 
3) Ogniwo (Kra:i.:ów) 9 9:9 10:11 
ł) Koleja.rz (W-wa) 8:10 16:16 
5) Kolejarz (PO.Znań) 9 8:10 14:i4 
6) Budowlani CCh.l 9 7:11 10:i3 

GRUPA Il 
1) Ogniwo (Bytom) 9 12:8 14:6 
2) Gwa.rd.ia (Kraków) 9 11:7 1'1:12 
3) CWKS 9 10 :8 23:10 
ł) CWKS CKraków) 9 7:11 9:11 
5) Górnik (Radlin) 9 7:11 11:i6 
6) Włókn1an (Łódź) 7:11 9:22 

Gwardia (W-wa) i Budowlani (Opole) 
już w I Udze 

oczekiwano, że dowero teraz nik brzmiał 5:0, wszedł na Składy drużyn: CWKS Ste- DefilnJ.tywne rozstrzygnięcia pa- Za>równo Budowlatl'l.i (Opole) Jak 
zobaczy się piękną walkę gra- boisko Szczurzyński. Niewąt- .faniszyn, Korynt, Orłowski, dły w dniht wc.zorajszym co do i Gwardia warszawska w dwu me 
czy ligowych, wśród których pliwie wynik meczu byłby Sobkowiak, Wieczorek, Bie- awansu dwu drużyn do r Ligi. czach uzyslkaiły po 3 punkty, zaś 
znalazło się aż czterech instru- inny gdyby od początku grał niek, Sąsiadek, , Janeczek, Braj w warszawie miejscowa Gwa.r- Włókniarz (Kraków) 1 CWKS 
ktorów piłkarskich. on w bramce. W wyjątkowo ter, Olejnik, Glajcer. di.a pokonała OWKS (Byd.goszoz) (Bydgoszcz) po jednym. 

Do szczęśliwszych natomiast słabej formie okazał się Wło- Wlókniarz: Deras, (Szczu- ó 2:0, zaś w K;ralkO<Wie tamt. Wł k- W tym stanie rze·czy z II Ligi 
momentów tego niesławnego darczyk, był niepewny i to de- rzyński), Włodal.'czyk;, (Wiel- . nia.rz zremi6owal z ·Budowlanymi do r zaawa•rumwały: Budowlani 
meczu zaliczyć trzeba to, że na nerwowało pozostałych gra- ga), Stusio, Urban, Walczak; '(Opo·ie) l:l. (Opo'le) i Gwardia (Warszawa). 
trybunie stadionu Wojska Pol- czy. Pierwszy to bodaj raż w Wapiennik, HogendOTf, Wier-
skiego zebrało się wyjątkowo historii spotkań ligowych Włók nik, B.aTan, Koźmiński, Zy­
mało widzów, niewielu więc niarza zdarzyło się, że po gmuncrk, 
było świadków kompromitacji zmianie stron zamiast Włodar Pierwsze mi-
zespołu łodzian. Aż tFudno czyka wszedł ·n.a bo-i.ska rezer- ńuty meczu -
było uwierzyć, że drużyna wowy Wielga. to raczej gra 
łódzka mogła wn~·a~ 3:0 z Czy mecz był interesujący? wyrównana. Już (Dokończenie ze str. 5) Idzi. Dla sprawnej żeglugi po-
Gwardią krakows'.;:! i nie- · jednak w 7 mi Wprowadzenie żeglugi na trzebne są ziemne przegrody, 
znacznie przegrać z Górnikiem nucie z winy warunkach ustanowionych które zmienią pewne odcinki 
z r:adlina, naszego bram- przez wzór spowoduje, że rzeki w jeziora. Na przegro-

Przed meczem Następny numer karza Brajter amortyzacja miliardowych ko dach tych staną elektrownie 
" nie stawiano wykorzystuje s.ztów włożonych w przeróbkę wodne. Oczywiście powstaną 

specjalnych ho „Dziennik.o'' dogodną sytua- Wisly nastąpi po 12 latach. i rozbudują się porty na Wi-
roskopów War cję, strzelając pierwszą bram- Włożone przez naród polski śle. 
szawianie

0 

Uczy ukaże się jutro kę. Łodzianie za · wszelką .cenę pieniądze na spętanie Wisły Prof. Cebertowicz wtrąca 
li się co praw- pragną wyrównać. Wojskowi zwroci w tym okresie wyłącz- nagle z uśmiechem„. Wero-

.i,!; . da ze zwycię-

1 
27 b.m. jednak są bardzo niebezpiecz- nie sam transport. Nie liczę raj na zebraniu przedwy-

~ stwem zespołu ni. Deras dwa razy interwe- oczywiście ani elektrowni, ani borczym obecny na sali mło 

Wisła płynie w przyszłość 

CWKS, ale łodzian<le w skry- --------·----- niuje szczęśliwie. Przy piłce usunięcia na stałe miliarda- dy marynarz za.dał mi py-
-------------------------- jest Janeczek, e.le Stusio, wych ·szkód powodziowych. ta.nie, kiedy jego statek za.-

co~~ .. ifzi,ef· I( .. 'iii•.· ,·El·,· ·IJ, .·,.v.„·_„ .. ,ma ... ,·. .ił,~, 17, ibo "doiw. oa· ":"zą~ędnd.e ~apiennik likwj?u- R'a.·e .. ,R'Ó Mn~· do Warszawy. Trud-NIEDZIELA 
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DZIS: 
Lucja111a 
.JUTRO: 
SabLny , 

/I Lat i~, po.r. g. L1 _ Ją J~go za~ary, • no ustalić terminy, a.le na.-
SOJUSZ <Nowe Złotno) Jeszcze me straconego. Je- L _ _ ła' • Jeży przypuszczać, te mary-

;""""' „.V,~" g„ y;, I'lf,Jt;:" de'IJ',dll- zera to żadna trę,15e"ia. ..--DeZ-r- · 1-e-m-n.JC-,--;.- ...,._.....1rtó,_-P- ragnie z ocea-Po\\ ... z.l!l"'c:HNY {Obr. Sta MŁODA u'W.f1u:ttA dis d d I t14 H ~ f ~-·... „, 
ling>radu 21) g. i!I° „na- mtodi.1et.y .... cz1e1ona 2J „~:-'~~wyapro~i:; ~kła W 30 minucie Sąsiadek stJ;ze Dyskusja nie trwała długo . nów wpłynąć wprost do 
my i huza'l'y" „Zakazane plosPnkl", g dany". seans be2lpł. - la drugą bramkę. Deras me- Kolejno zabierali głos członka Warszawy, nie 7 '..i,ży się 

uu. ST. JARACZA (Ja- 14, i6, i8, 20, dozw. od program Skl.ad. g. 14.30 potrzebnie wybiegł przed.wcze- · d zestarzeć.„ Oc.,,,.wlśLJe p.....v · racza 27-.29) ii. 16 i Ul - 1811: 12, poran.lci g, to, 12 -TYi OWY <" 110 k śn" i 'łk da d te" wie ra Y naukowej. Jeden z ~„ •MJ Grzech" • , .... i s '"11° ie P'1 a wpa o pus J tn'k, d _,„ ·· · stosowanie rzeki dla takiej " MUZA (Pabianic.ka 173) i23) „Wilhelm Tell" - b ki uczes · } ow Y=USJl powie-
ZYDOWSKI (Wlęckow- „Po·d niebem SycylLI", dod. „Ludy kolonialne r

0
am_," 1. ,_,

1
k /. ś 

1 
dział: Wi<lzimy dziś jasno, jak żeglugi wYJllaga znacznego 

l!ikle.go 16> c. w.30 ,,Mój dod. Pracujemy poił po'\Y!StaJJą" g. 14, 1'6• 16• · o,,..-01:"'? .e w """ ' ana ~ e se skromne były nas.ze marzenia. pogłębienia Wisły. 
eY'Jl" d „" 6 18 20 20, dorzm. od lat a, po::r. kund pozrnej ten sam piłkarz I . . 

WA2NE TELEFONY MAŁY (Traugutta l) g :~: oc1gia~ is PorBJ~etl; g. ii. s.eans be~pt. _ CWKS (Sąsiadek) stl."Zela i jest Mysleliśmy latarr:i o mały~h Ocenialiśmy niejednokrotnie 
?ogot Ratunkowe 254-44 19 15 „Domek tne<:h g i4 · czairodzi'el&kl kry program sk'lad. g, iS.30 J'uż 3 :0. Sytuacja staJ'e się groź statkac~, o małeJ "!' gru?-cie nas.ze możliwości i jesteśmy · 
:3traż Pożarna. 8 dziewcząt", 6~ta1•:' Lis 1 boda.n" SWIT (Bałucki .Rynek 1) ł . t k rzeczy zegludze. Dzika Wisła zdania, że przeróbka Wisły Kom Miejska Mo 253-6<1 MUZYCZNY (Plotrkcw- Art'k•:' „Wesoła wójka" dod na - zw aszcza, ze a a nasz . . . h b . "b ' t . k b . Mle!sk1 Ośr lnfor 159-15 ska 243) g 19 is Słom " e Przegląd sportowy 1-52, gra bardzo słabo i nie widać JeJ_ :r:iaigorszy c_ y a 1 _naJ ar- jes sprawą Ja naj ardzieJ 

k k · ł · „ " - PIONIER CFranclsz.kafl- g. 16, 18, 20, d~nw. od ra~za kto'ry zdob ~b 51. na dz1ei w Europie zaniedbany realną. Posia<lamy wystarcża-owy ape usz ska 31) cdawn. Bajl~a) g ~ y.: Y ę 
ARLEKIN (Piotrkowska „Milczenie Jest złotem" la1 7, por. g. 11 ,;•Aleik- oddanie celnego i skutecznego n~rt pr~~kreślał wszelki wiel- jącą liczb~ personelu technicz 
1~) g. 15 • 17.30 ,,Dziel- dod. ,,Kobiety nowel sa.n.de'I' Mallr05'0l\V tr łu k1 it'OZWOJ. - { nego posiadamy i nadal roz-• rATRY <Sienkiewicza łO) s za . . . . ' . . ny gród" Polslld" g. i5, 17, 19 dozw Wielki koncert" _ g. "vV 41 1 1 

Gl . Plan 5-letni ot"".iera pers- wmiemy metody Jak na)bar-
A. s nr łS !Limanow- „PINOKIO" (Kopemlka od lat a - po.r. i:. 11 is.45. 18.15. 20.15, dozw. 43 Ol . i:riknucte 1 '.łJcer a w pektywy, jakich me dostrze- dziej ekonomicznego rozwiąza 

~~l~f~ko\!;sk: 193~, ~r ;o i6) g. 17 „Jest drożyina" „Blaty kild" la1t i2, por. g, 11.30. - ~Jnt s rze aJą dalsze galiśmy dawniej. nia wszystkich związ.anych z 
nr 29 (Piotrkowska 25), • u f! ~ -. • POLONIA CP1<>trkowska Seans be:zpł. - program b_ramki ~ do piv.erwy ustala Profesor Karwowski zbierał tym problemów. . .. . 
A s . nr 21 (Łagiewnicka ....,.,„r'W' 67) „cywil na stadlo- skład„ g, 15 się wynik 5:0. k tk' li . . d . • p' ••ił\'l!l l20J. A s nr 23 (Piotr- JllfJe" g. 14.30, 16,3<1, 18.30, w~sł..A (Przejazd nr 3) Zd . ł b , ż ar i .z WY. czemami. o prze- • • 
\<owska 307). A a; nr 2'l 20 .30, dozw. od l.ait 7, po „Slub z przeszkoda.ml" d awa ~ Y Sl~, e g_" ;rr pastneJ te!k:1. Jego zwierzchnik Kolebka polskości Wisła, rze 
(Narutowicza 42!. .A. s I BAŁTYK CNarutowtcza 20) ranki g. l'O, 1/.1 dod. „n pułk" g. 16, i8. wa ronyc =11:1nac . . 0 - i kolega prof. Cebertowicz ka przekształcona pokojowym 
nr zs (Gdańska 90), A . s „Przeiklęta wyspa" g. PRZEDWtoSNIE (żerom 20• dozw. od 181 14• - niarz grać będzie leJ?leJ, ale skła<la mu serdeczne gratula- trudem naszegp ~ń1~olenia z nr 33 (Annl1 czerwonej 8) 14.30, 16.30, 18.3<1, 20.30, sklego 74) „Małteflstwo porami g. 10, 1'2 niestety ... gra t-Oczy się w dal- . • " vv.n. 
•. s nr 52 (Srebrzyń- dozw. od 1i.t a, poranki 1 t d WLOKNIARZ (Próchnl- · · od "ed b CJe. niszczydelki, żywiołowei· :;r.;:ko ~. &7). g, 10, 12 !; ~:ki;b~·~·~~ 1';.~~-. ka 18) ,.Przeklęta wys- ~~::~ l ł J , n~ r~m- - Będ'z.ie to jedna z pierw- dnicy, zmieni się w rzekę że-

A s nr łl !At Kołclu- GDYNIA <Przejazd nr 2> 17.45, 20, dozw. od la<t 14 pa" g. 14• 16• 18• 20 - dą._ 1 
05 owme m ar- szych prac złożonych Polstkiej glowną, tryskai"ącą energią 0 _ szkl ł8) dyżuruje 00• Program nauk -ośw nr por, g. 11 dozw. Otd lat 14, por. UJe. Ak d .. · 

dziennie 48-52, PKF 44-S2 „Uwu g. u w 4 minucie jest już 6:0. a emu Nauk - powazny gromnych elektrowni, piękną 
· ... ny pomoonlik", „Towa- REKORD (Rzgowska 2> WOLNOSC (Naplórkow· , . „ - krok w naszy.ch .plana~h... i hoJ"ną królową polskich wód. 

DYŻUR POŁO.c..NICZO· rŻysmd pracy", „T<>r- i°~s~t~o~~lk~;I~~~ ~. skiego 16) „Express Mo ~?b~owiaka ~H'm:a B~- Pytamy - Jaki będzie obraz A uczyni to - dostrzeżone 
DG,1_NEKOLOGJCZ1NYd pedo-Dyna.mo", „Mały „Polłdia.n~" g. 20 dozw. skw,,a - oeean spokoj- dzinski, a w 17 _mi~ucie BraJ- tej przyszłej Wisły? Właści- wi"zJ·ą ,.,eromski"ego ,,plemi· ę w z.., dy2uruje ca ą o- draple:linik 9!0<dl1:I.~!l .„ ny g 14 16 18 20 te łn b t la L.J 

lit: szptta: Im dr H. Wolf wód" g. 17, 18, 19 od lat 14• por. g, 11 dozw. · 00 • lait 1i, ~ stratnz"pebegok iegudnis rzetalo- wie - odpo"."1ada profesor - jedno zrośnięte" - lud polski. 
121 f.~ęlewn1<'ka Sł „urwis Gaw.roche" g. 20 ttOMA (Rzgn~ska 841 - g. 11 • 1ą . ram· ę a, us a- to dla nas me ma on specjał-
;.., J'\-a nn~ do1.w. od 1811: 7. Progr. dla „Pl~fl tatJ.gi g, lU<J, ZACHĘTA (ZgleM!ka 26) Jąc wynik meczu. nych tajemnic. Widzimy już TADEUSZ JACKOWSKI ,-. ~ ..... „ najmłodszych: - „Sza- 18, 20, roz•w. od lat l.ll,I „Dltta" g 18, i8 20 - Był to najgorszy mecz Mgo- tę Wisłę widzimy już jej por-

NOWY (W1eeknwskteeo I~) 
g. 1~ „Pooli\&' do Ma.r­

ra szyjka", „Gdy zapa- PC•r, g. 1 dozw. od lat 18, par. g, wy Włókniar2'fcł . t t tk'. ... n •o·.o ..... 
lalą się choinki". „Od· I MAJA (dawn. Robot- 11. seans bMJI>ł, - pro- . • y, ę .a i... s:: ft,1'9 
wdny mdąc" g, 1.5, lł, n.lkl ('K111f„k1e~n 173, ~ram skład. g, 13. . „ Sędziował Mohyła z Krako- ·Pierwszym elementem wal-:- NIEDZIELA, 21 PAżDZIERNIKA 

sylW' porallllld g. 111, 1.2 „tnll()a Gra.niboma" g, ~ " wa. ki jest budowa potężnych 
WiaclJomośct: 7.oo, 1.00. 12.04, a.oo 

17 .oo, 20.00, 23.00. ---------------------- zbiorników w górach, niektó­

PREPARAT ,,I' IT A••- C37' 

Staitek powoli do.bDJ·at eto mola. Na 
11adbrz.etu zgromaclizlły się grupki ocze­
kujących. Forma.Lnośel pasll}>Odowe -
dila pasateTów I klaisy ma·lo uelą:!:Uwe, 
15-zybko się skoflczyly I oto SulińSkl ma· 
lad się po ra-z pt.Mwszy na ląd.zie ame• 
rykal'isklm, Os7JolonnL001y ruchem ot­
l>rzymLe-go portu rozglądał &ię 11•1,eeo 

I DZIENNIK ŁODZKI Dr 25'1 t2573} 

bea:raidnl·e wo/koło. Wtem msłysz!IJl tut 
obok siebie klak;som samochodu. DrglJlął 
I m·!IJChlm,a,lnie u!lko.czył na bolk, Z uchy­
lonych drzwi jaslkrawo czeirwoin.ed limu­
zyny wychylila się ml·9s Fitchea. A, mr 
SuJ.lński. - Dokąd pm te·ra:z zuni·r;za. -
Podwlo.:i;ę pana, n i•ech pan w'SJiruda, Eln·er­
i~_CZlli~ sz;a1ynięty za .ręka.w Sullń.11kJ 

1111aila.ia Idę w amcll& obolk JaGdego,9 n.­
tywinego jegomościa. - To mój paa:ia -
przelllistawi1a m.Uss FLtchel. Gdy wyjaś·nl"' 
Io się, te Sulińsikl Jeszcze n1e wie w Ja• 
lti!ID hotetlu zamieszkać, milllonuika za· 
częła za.chwaila6 pewi•en - laik twi•e1"dzil• 
la - wytwo.rny hote•l, w tej samej d·1A~rl· 
pilcY. &:dz.le znaJllo.wąla się willa J.eJ p~ 

re prace się już tam prawa- 6.30 (Ł) „Ja•k glosujemy". 8.łll 

py, Int.~ bylo WHys1llro Jieooo. 
Zgodził się, obiecał, że od!wded7lf. towia­
rzyiszkę po.clD"óży prz;e12: Atila.ntyk, pożeg­
nał się I jut w'krótce byt sann wśr6·d 
~rech ściaill hotelowego p0<ko~u. Usiadł 
na wygodnym fotełu I w t·e·J chwt11 je~iz­
c:rJe r.IJZ wróciła natre1ma m;v~l - co te­
rm :a Agapitem, jak sobl·e dal! radę. A 

- Jlll>Ż& Jui_,J,e~ - -~ J:.~M.l& p9WiJcjl_; -

Muzyka. 7.30 Muzyika. 7.00 Kaaen­
darz Raddowy, 8.io Muzyk.a. 8.30 
Audycja dla mloclele-ty . . 9.00 (Ł) 
Reportaż z przebiegu grosow.aaii>11. 
9.15 Audycja dla wsi. 9.30 Muzyka 
mdowa. 10.00 „Poel!:j.a 1 muzy­
ka". 1-0.31 Muzyka i wstawki. i2.30 
Poranek symfoniczny. 13.115 Felie-

1 ton. 13.25 Audycja o Warszarwle. 
/ 14.iS Audycja dla wisi (g21Węda). 
, 14.30 (Ł) Muzyka taine=a i wy-

powiedza glosujących - repoirtaże 
z przebiegu wyborów. 15.1'5 Dla 
dzi.eci. 16.05 Spiewa Pa·ństwowy Ze 
spół Pieśni I Tańca „Ma1Lowsze". 
16 .30 Konceirt w wyik. Orlldestry 
Rozgłośni Walt'SZSWSkieJ. 17.2() (Ł) 
Reporta<i: zbiorowy i migawki z 
przebiegu wyborów na terenie Ło 
dzi i woj. łódzkiego. 17.511 „Na fali 
humoru i satyry". 18.20 Lelkkie 
utwory fortepianowe w wkładzie 
i wykonaniu W. KarwińSkiego. 
18.35 „Podróż po Polsce". 19.00 
Koncert Kraikow.ski.ej OJ.'lk.iestry 
PR. 19.30 Koncert Chopinowski. 
20.30 Fe.Jieton. 20.40 Me!odi·e t.anecz 
ne w wyk. Zespołu · Instrumental­
nego. 21.00 „Klasy1ly humoru". 
22.20 Muz;i.nka taneczna. 22.30 CŁ) 
„Jak głos·owa·ta Łódź i woj, ł&lz­
kie". 22.40 Muzyika taneczna. 23.,JO 
Muzyka _tane<:zna,; " 

• 


